
Po rzuć cie ego izm
Kró lo wo Po ko ju, wzy wasz nas, aby śmy

mo dli li się o po kój. Bo po kój jest da rem
– owo cem mę ki, śmier ci i zmar twych wsta -
nia Pa na. Po kój jest owo cem zwy cię stwa
Je zu sa nad śmier cią, grze chem i sza ta nem.
Zmar twych wsta ły Pan, gdy sta nął po śród
uczniów, udzie lił im po ko ju uka zu jąc za ra -
zem dro gę do po ko ju – prze bi te rę ce i bok.
Mat ko, przy cho dzisz w na szych cza sach
z nie ba na zie mię ob ja wia jąc się ja ko Kró -
lo wa Po ko ju. Mó wisz nam o po ko ju w ser -
cu, z Bo giem i ludź mi. O wła snych si łach
nie osią gnie my po ko ju. Ale mo że my go
wy mo dlić. Wzy wasz nas: mó dl cie się
o po kój! Mó wisz też: po rzuć cie ego izm,
żyj cie orę dzia mi, po zwól cie Bo gu wejść
w wa sze ser ca, po wróć cie do po stu
i do spo wie dzi.

Po rzuć cie ego izm. Ja! Dla mnie! Jesz cze
te go nie mam! A to, co mam, mo gę utra cić.
Wo kół in ni lu dzi, któ rzy też dą żą do zdo by -
wa nia, do sła wy, zna cze nia. Ego izm! Na wet
w do mu każ dy mo że dą żyć, aby po sta wić
na swo im. Ego izm pła cze, bo jest nie dość
ko cha ny, za uwa żo ny. Ego izm cier pi, bo ty le
nie spra wie dli wo ści i dla cze go to ja mu szę
zno sić, dla cze go mnie to spo ty ka, a nie in -
nych. Żyć ego istycz nie, to też zło ścić się

na in nych, na pro ble my, cier pie nie, cho ro by
i wszel kie prze ciw no ści. Ego izm owo cu je
nie po ko jem, ner wa mi, hi ste rią, pła czem, tu -
pa niem nóż ką… Ego izm owo cu je na wet
prze mo cą, agre sją, prze kleń stwem i nisz cze -
niem dru gie go. W ego izmie czło wiek słu cha
sie bie, ob ja da się so bą, na krę ca się w zgorzk -
nie niu, ob mo wach, obo jęt no ści i znie czu li cy.
Ser ce sta je się twar de jak ka mień. 

Pa mię tam jak na oa zach w ra mach pro -
gra mu re ko lek cyj ne go pro wa dzi łem mło -
dzież na upa trzo ną po la nę w gó rach. Bi ło
tam źró dło. Wszy scy mo gli się do wo li na -
pić. Wo da by ła czy sta i do bra. Źró dło czer -
pa ło z głę bi i nie ustan nie da wa ło. Źró dla ne
ser ce bi ło i ob da ro wy wa ło czy stą, źró dla ną
wo dą. A póź niej scho dząc do wio ski za trzy -
my wa li śmy się nad ba jor kiem. Wo da w nim
by ła męt na, cuch ną ca, ro sły w nim chwa sty
i pły wa ły ro pu chy. Za chę ca łem wszyst kich,
aby się na pi li, ale nikt nie chciał. Brze gi te -
go ba jor ka by ły jak ra mio na ego istycz ne go
czło wie ka. Trzy mam dla sie bie. Nie dam.
Nie bę dę się mę czył. Trwam na swo jej ka -
na pie (w na wią za niu do my śli pa pie ża Fran -
cisz ka) – to lan so wa na dziś kon cep cja ży cia.
Ży cia ego istycz ne go, wy god ne go. Owo cu je
ona roz wo da mi, kry zy sem ży cia ro dzin ne -
go. Wy cho wu je klien tów an ty kon cep cji,
wol nych związ ków, zwo len ni ków abor cji,
eu ta na zji. Od da la od Bo ga. Po wo du je od -
czu cie, że Bóg jest da le ko. Od czu cie! Bo
Bóg w rze czy wi sto ści jest bar dzo bli sko
każ de go. Ale wsku tek po sta wy ego izmu,
bra ku mo dli twy, uwi kła nia w grze chu czło -
wiek do świad cza su biek tyw ne go wra że nia
i od czuć, iż Bóg jest da le ko. Mat ka Bo ża
uży ła słów: któ re go te raz od czu wa cie ja -
ko da le kie go. 

Kró lo wa Po ko ju za tro ska na o na sze
szczę ście wo ła: Po rzuć cie ego izm i żyj cie
orę dzia mi, któ re wam da ję. Jej orę dzia
tchną ewan ge licz nym świa tłem. W nich
znaj du je my ewan ge licz ną kon cep cję ży cia
ludz kie go. Ży cie orę dzia mi jest czer pa niem
z głę bo ko ści ser ca Bo że go, aby żyć mi ło ścią
i po ko jem. Czło wiek ży ją cy orę dzia mi czer -
pie ży cie i da je ży cie. Czer pie mi łość i ob da -
rza mi ło ścią. Czer pie do broć i da je do broć.
Wte dy są mi łu ją ce się mał żeń stwa i ro dzi ny.
Wte dy też każ de dziec ko jest przy ję te z mi -
ło ścią, a czło wiek cho ry i po de szły wie kiem
jest pie lę gno wa ny. Czy taj my orę dzia, bo
w nich jest Ewan ge lia po da na ser cem Mat -
ki. Mat ki, któ ra wi dzi co się dzi siaj dzie je
z Jej dzieć mi i pra gnie nas ura to wać.

Bez nich (orę dzi) nie mo że cie zmie nić
wa sze go ży cia. A w orę dziach naj wię cej jest
o mo dli twie. Mo dli twą pi je my ze źró dła.

Co dzien nie trze ba pić, aby nie umrzeć du -
cho wo z pra gnie nia. Aby nie udu sić się ego -
izmem, nie po ko jem, ate izmem prak tycz -
nym, ma te ria li zmem… od da le niem od Bo -
ga – Źró dła ży cia. Na sza Ma ma z nie ba mó -
wi czę sto, aby się mo dlić ser cem, aby śmy
by li mo dli twą, a w tym naj now szym orę dziu
mó wi, aby śmy ży li mo dli twą. Ży jąc mo -
dli twą, bę dzie cie mieć po kój. Ży jąc po -
ko jem – od czu je cie po trze bę da wa nia
świa dec twa. Po trze bę da wa nia – a to już
jest mi łość, wyj ście z sie bie ku dru gim. Słu -
że nie in nym, tro ska o in nych.

Dla te go, ko cha ne dzie ci, mó dl cie się,
mó dl cie się, mó dl cie się i po zwól cie Bo -
gu wejść w wa sze ser ca. Mo dli twa, to
wyj ście z sie bie ku Bo gu. Pra gnie nie, aby
On był na szym Pa nem, Kró lem i Zba wi cie -
lem. Po zwól cie! W ego izmie – nie po zwa -
la my. Ży jąc mo dli twą i ewan ge licz ny mi
orę dzia mi na szej Mat ki otwie ra my się
na pra gnie nie Bo ga. A On pra gnie wejść
w na sze ser ca. Od po wia da my na czu łą mi -
łość Bo ga na szą mi ło ścią. Ale to już nie jest
na sza mi łość. Bo wiem mo ja i two ja de cy zja
po zwa lam, chcę, pra gnę po zwa la Bo gu
czy nić w nas cud no we go czło wie ka. Bóg
w czło wie czym ser cu po py cha do oczysz -
cza ją cej po ku ty i po stu. Po py cha do spo -
wie dzi. A w spo wie dzi jest źró dło mi ło ści
mi ło sier nej – śmierć ego izmu i zwy cię stwo
Chry stu sa w nas i wo kół nas. Dar po ko ju!
Kró lo wo Po ko ju. Dzię ku je my za Two ją mi -
łość i tro skę. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 października 2016 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam
was: mó dl cie się o po kój! Po rzuć -
cie ego izm i żyj cie orę dzia mi, któ -
re wam da ję. Bez nich nie mo że cie
zmie nić wa sze go ży cia. Ży jąc mo -
dli twą, bę dzie cie mieć po kój. Ży jąc
po ko jem – od czu je cie po trze bę da -
wa nia świa dec twa, po nie waż od -
kry je cie Bo ga, któ re go te raz od -
czu wa cie ja ko da le kie go. Dla te go,
ko cha ne dzie ci, mó dl cie się, mó dl -
cie się, mó dl cie się i po zwól cie Bo -
gu wejść w wa sze ser ca. Po wróć cie
do po stu i do spo wie dzi, aby ście
zwy cię ży li zło w was i wo kół was.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.
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Jest to nie bez piecz na „gra” i le piej w to
nie an ga żo wać dzie ci, któ re da rzą za ufa -
niem swo ich na uczy cie li i ro dzi ców.

A jak prze strzec pa nie w star szym wie -
ku, któ re też chcą się za ba wić, or ga ni zu jąc
„wie czór pe łen ma gii”? Czy opła ca się
wcho dzić w te ren za re zer wo wa ny dla ma -
gów i wróż bi tów? Oto re la cja jed nej
z pań: „Oprócz la nia wo sku przy szła po ra
na ta kie wróż by jak: ku becz ki szczę ścia,
kar ta praw dę ci po wie, an drzej ko wa nu -
me ro lo gia”. Po tem star sze pa nie we szły
na te ren bar dziej nie bez piecz ny – „szpil -
ko wą wróż bę” i „ma gicz ny krąg”. Czy nie
wie dzia ły, że prze kro czy ły gra ni cę dzie lą -
cą je od sił nie czy stych? Zły duch jest bar -
dzo in te li gent ny i po tra fi tak nas „omo -
tać”, że nie wia do mo kie dy znaj dzie my
się w po lu je go od dzia ły wa nia. 

Ktoś po wie, że czy ta nie ho ro sko pów
czy prze po wied ni nie jest szko dli we, bo
nikt nie trak tu je ich po waż nie. Oka zu je się
jed nak, że mo gą być szko dli we. Oto przy -
kład. Pew na mło da, am bit na dziew czy na,
za raz po ukoń cze niu stu diów, za mie rza ła
zaj mo wać się han dlem i spro wa dza niem
do Pa ry ża przed mio tów pro du ko wa nych
w In diach (w tym rze mio sła ar ty stycz ne -
go). Chcąc do wie dzieć się, czy na da je się
do współ pra cy z mi ni ster stwem han dlu
w Del hi, za na mo wą mi ni stra pod da ła się
pew nej pró bie. Mia ła spo tkać się z hin du -
skim astro lo giem, któ ry chciał spraw dzić
jej prze szłość i przy szłość na pod sta wie te -
go, co „prze czy tał” w gwiaz dach. 24-let -
nia Fran cuz ka wie dzio na cie ka wo ścią
zgo dzi ła się speł nić ten wa ru nek. By ła za -
szo ko wa na, gdy astro log, otwo rzył ja kąś
sta rą księ gę i za czął czy tać. 

– Traf nie opo wia dał o mo im prze szłym
ży ciu, łą cząc je z gwiaz da mi. Wszyst ko się
zga dza ło – re la cjo nu je dziew czy na. Póź -
niej za czął prze po wia dać jej przy szłość.
– Z prze ra że niem słu cha łam te go, co mia -
ło wy da rzyć się w cią gu naj bliż szych 6 lat.
W koń cu oznaj mił, że mu si po szu kać dal -
szych mo ich lo sów w na stęp nej książ ce
ży cia. Wte dy ucie kłam – opo wia da.

Oka za ło się jed nak, że nie po kój, ja ki za -
siał Hin dus w jej ser cu, co raz bar dziej się
na si lał. – Męż czy zna na ło żył na mnie jarz -
mo, któ re mnie prze ra ża ło. Bun to wa łam
się. Z dnia na dzień by łam w gor szym sta -
nie psy chicz nym. Po ja wi ły się dziw ne ob -
ja wy. Na przy kład bu dzi łam się w no cy
i za czy na łam wy ma wiać sło wa peł ne nie -
na wi ści prze ciw ko tej czy in nej oso bie,
bez po wo du. Stra ci łam ape tyt i za czę łam
słab nąć. Ser ce przy gnia ta ło trud ne
do opi sa nia cier pie nie, sta wa ło się ono

nie do znie sie nia. W mo im umy śle zro dzi -
ła się myśl o sa mo bój stwie.

Po 9 mie sią cach ta kie go sta nu dziew -
czy na by ła bli sko obłę du, jej ży cie stra ci ło
sens i sta ło się kosz ma rem. Na dal prze śla -
do wa ły ją my śli sa mo bój cze, ob my śli ła
na wet czas i miej sce swo jej śmier ci.
Na szczę ście, sko rzy sta ła z po mo cy swo jej
sio stry i w wy zna czo nym dniu tra fi ła
do wspól no ty mo dli tew nej. Tam, dzię ki
mo dli twie wsta wien ni czej, od zy ska ła spo -
kój, sens i ra dość ży cia. Po pew nym cza sie
wstą pi ła do za ko nu, przy ję ła imię Em -
ma nu el i po je cha ła do Me dziu gor ja.
Przez kil ka na ście lat swo jej pra cy s. Em -
ma nu el opo wia da piel grzy mom o za gro -
że niach współ cze sne go świa ta, prze strze -
ga jąc przed ma gią i wróż ba mi, któ rych
skut ków sa ma do świad czy ła. 

Psy cho lo dzy alar mu ją, że bez kry tycz -
na wia ra w prze po wied nie i ho ro sko py
mo że być nie bez piecz na. Mło da dzien ni -
kar ka Mag da na po cząt ku swo jej pra cy
tra fi ła do pi sma dla ko biet, gdzie mia ła się
zaj mo wać ...pi sa niem ho ro sko pów. By ła
za sko czo na tą pro po zy cją, gdyż są dzi ła, że
ta ką pra cę zle ca się astro lo gom. Przy ję ła ją
z bra ku in nych ofert. Oto jak wspo mi na ją
po la tach. – Ukła da nie ho ro sko pów po le ga
na tym, że oso ba sie dzą ca przed kom pu te -
rem pi sze to, co przyj dzie jej do gło wy.
Czę sto do oko ła niej sto ją in ni dzien ni ka -
rze, któ rzy wśród wy bu chów śmie chu
„po ma ga ją” wy my ślać nie do rzecz ne prze -
po wied nie. Dla pi szą ce go sta no wi to
świet ną za ba wę, a dla nie któ rych czy tel ni -
ków jest to spra wa śmier tel nie po waż na.
Po pew nym cza sie Mag da za in te re so wa ła
się astro lo gią, za czę ła ku po wać książ ki
i cza so pi sma o ezo te ry ce i pa rap sy cho lo -
gii. Ukoń czy ła na wet kurs astro lo gii.
Uwie rzy ła, że układ pla net ma de cy du ją cy
wpływ na jej ży cie. By ła tak za fa scy no wa -
na tym za gad nie niem, że od ra dy pro fe sjo -
nal ne go astro lo ga uza leż nia ła de cy zję
o kup nie sa mo cho du, prze pro wadz ce czy
przy szło ści swo je go związ ku z na rze czo -
nym. Mę czy ła ją bez sen ność, nie mo gła
jeść, sta ła się ner wo wa. Po chło nię ta wróż -
ba mi i ho ro sko pa mi stra ci ła przy ja ciół, na -
rze czo ne go i ra dość ży cia. Dzię ki sio strze
jed nak uświa do mi ła so bie swo je „sza leń -
stwo” i za czę ła szu kać po mo cy w po rad ni
uza leż nień. Po tem zmie ni ła pra cę, od zy -
ska ła po czu cie wła snej war to ści. – Wy -
rzu ci łam z do mu wszyst kie książ ki przy -
po mi na ją ce mo je daw ne za in te re so wa nia,
zo sta łam szczę śli wą żo ną oraz ma mą –
mó wi z du mą. – Nie by ło by to moż li we
bez Bo żej po mo cy – do da je. 

~ 2 ~

Stop po gań stwu 
Czło wiek wie dzio ny cie ka wo ścią pra -

gnie po znać, co go w ży ciu cze ka. Ma gia,
okul tyzm, wróż by, ho ro sko py – są dla nie -
któ rych spo so bem za spo ko je nia tej cie ka -
wo ści. Na po cząt ku wy glą da to nie win nie.
Sta wia my so bie pa sjan sa, chcąc do wie -
dzieć się, czy to, na czym nam tak bar dzo
za le ży, na pew no się speł ni. I ni by nie
przy wią zu je my do te go więk szej wa gi, ale
je że li nie spraw dzi się, je ste śmy roz cza ro -
wa ni. Po dob nie jest z ma gią. Wi sior ki,
amu le ty, zna ki zo dia ku, kar ty ta ro ta, ja kieś
pi ra mid ki sta wia ne w do mu na wi docz -
nym miej scu – wszyst ko to ma przy cią -
gnąć do bre mo ce i za pew nić szczę ście. Po -
szu ku jąc szczę ścia czę sto za po mi na my, że
to Bóg jest źró dłem szczę ścia, na to miast
czło wiek jest „ko wa lem wła sne go lo su”
nie za leż nie od te go, czy no si ja kieś świe ci -
deł ka na szyi, rę ku, no dze, czy też nie. 

Gdy bym był bo ga czem... – tak śpie wał
Tew je, głów ny bo ha ter mu si ca lu „Skrzy -
pek na da chu”. Ma rzył o bo gac twie i sła -
wie, są dząc, że to uczy ni ło by go szczę śli -
wym. Co jed nak zro bić, gdy bra ku je nam
go tów ki? Gdy nie mo że my zna leźć pra cy,
za pła cić czyn szu, gdy bra ku je do pierw -
sze go? Na te py ta nia nie ma go to wej od -
po wie dzi. Każ dy sam mu si zna leźć wyj -
ście, a wcze śniej za sta no wić się, co
chciał by ro bić. Na pew no nie po wi nien
szu kać roz wią za nia swo ich pro ble mów
w kar tach czy ho ro sko pach. Układ pla net
nie ma żad ne go wpły wu na na sze ży cie.
Ko ściół zde cy do wa nie od rzu ca wszyst kie
for my wróż biar stwa. Ko rzy sta nie z ho ro -
sko pów, astro lo gii, prze po wied ni, wróżb,
ja sno widz twa, me dium – to prak ty ki
sprzecz ne z na szą wia rą, a w związ ku
z tym za ka za ne. Ma gia, wróż by nie są
wy ni kiem na szych cza sów. Już w sta ro -
żyt no ści uda wa no się do wróż bi tów np.
Py tii, by po znać swo ją przy szłość.

Wróż by nie kie dy są uwa ża ne za pe -
wien ro dzaj za ba wy – uwa ga!!! zbli ża ją
się tzw. An drzej ki. Go rzej, gdy trak to wa ne
są po waż nie i ocze ku je my ich speł nie nia.
Na uczy ciel ka or ga ni zu ją ca wróż by an -
drzej ko we w jed nej ze szkół pod sta wo -
wych stwier dzi ła: „Dzie ci wie rzą, że
wszyst kie te wróż by spraw dzą się w naj -
bliż szej przy szło ści”. A je że li nie spraw -
dzą się? Do ko go dzie ci bę dą mia ły pre -
ten sje? Do na uczy ciel ki? Do ro dzi ców?
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Kie ru jąc się za sa da mi wia ry i zdro -
wym roz sąd kiem, skończ my z prak ty ka mi
spi ry tu ali stycz ny mi; nie wkra czaj my po za
cien ką za sło nę okul ty zmu, ma gii, wróżb.
Skończ my z neo po gań stwem, któ re
wdzie ra się w na sze ży cie jak tyl ko mo że
– wszach od 1050 lat je ste śmy ochrzczo -
nym na ro dem. Pro rok Iza jasz ostrze ga:
– Przyj dzie na cie bie nie szczę ście, któ re go
nie po tra fisz za że gnać, i spad nie na cie bie
klę ska, któ rej nie zdo łasz od wró cić, i przyj -
dzie na cie bie zgu ba znie nac ka, ani się
spo strze żesz. (…) Masz już do syć mnó stwa
two ich do rad ców. Nie chaj się sta wią, by
cię oca lić, owi opi sy wa cze nie ba, któ rzy
ba da ją gwiaz dy, prze po wia da ją na każ dy
mie siąc, co ma się z to bą wy da rzyć. Oto
bę dą jak źdźbła sło mia ne, ogień ich spa -
li.(…) Ta ki mi bę dą dla cie bie twoi cza row -
ni cy, z któ ry mi się tru dzisz od mło do ści
(…) nikt cię nie oca li (Iz 47,11-15).

Ha li na Bar to siak

Śmierć – drzwi do ży cia
„Śmierć nie ist nie je!”

W tym mie sią cu li sto pa dzie, któ re go
tak wie lu się boi, czci li śmy Świę tych (ale
nie Hal lo we en, niech nas Bóg bro ni!), po -
tem dru gie go, wspo mi na li śmy zmar łych
i mo dli li śmy się za nich. Per spek ty wa
śmier ci stoi przed każ dym czło wie kiem
i wie lu jej się boi. Jed nak że... cho dzi tu
po pro stu o przej ście z te go ży cia do dru -
gie go ży cia, cho dzi o praw dzi we na ro dzi -
ny. Maryja mó wi nam, że śmierć nie ist -
nie je. Gdy mó wi ła o o. Sla vko zmar łym
24.XI.2000 r. w orę dziu na stęp ne go dnia,
to nie po wie dzia ła: „Umarł w świę to ści”,
ale: „Ra duj cie się ze mną, po nie waż wasz
brat Sla vko na ro dził się w nie bie i wsta -
wia się za wa mi!”. Już św. Ber nard z Cla -
irvaux mó wił: „Gdy je ste śmy na zie mi,
jesz cze się nie na ro dzi li śmy. Ro dzi my się,
gdy wcho dzi my do nie ba. Na zie mi je ste -
śmy nie sie ni w ło nie Mat ki Bo żej”.

PS – Oj ciec Ga brie le Amorth, zna ny
eg zor cy sta Sto li cy Świę tej i prze wod ni -
czą cy Mię dzy na ro do we go Sto wa rzy sze -
nia Eg zor cy stów opu bli ko wał ostrze że nie
przed Hal lo we en dla tych wszyst kich,
któ rzy wi dzą w nim nie win ną za ba wę.
Oto frag ment: „Są dzę, że Wło chy tra cą
du cha, sens ży cia, uży wa nie ro zu mu i ule -
ga ją stop nio wej de struk cji. Ob cho dze nie
świę ta Hal lo we en przy wra ca czcze nie
dia bła, któ ry czczo ny na wet tyl ko przez
jed ną noc do cho dzi swych praw
nad przed mio ta mi. Więc nie dzi wi my się,
że świat idzie w ru inę i że w ga bi ne tach

4 – W koń cu po dzię kuj my Bo gu za spo -
sób, ja ki wy brał, że by za brać tę dro gą isto tę.

Ten krok za kła da głę bo ką pra cę we -
wnętrz ną, po nie waż moż na na tra fić na sil ny
opór. Jest to tak że oka zją, że by ba lan so wać
z uf no ścią dziec ka przed swym Oj cem... To
mo że za jąć kil ka dni, ale z ła ską Bo żą i ży -
wą wia rą koń czy się po wie dze niem na sze -
go TAK. I wiel ki dar, ja ki wy pły wa z te go
TAK, z te go uf ne go po wie rze nia się pla -
nom Bo żym, to uzdro wie nie na szych lę -
ków, na wet na szych obaw przed śmier cią.
Jak mo że nas drą żyć lęk w rę kach ta kie go
Oj ca, ta kiej mi ło ści? Jak ośmie lił by się
ogar nąć nas nie po kój? Je śli Je zus wziął
na Sie bie w Get se ma ni wszyst kie na sze lę -
ki, to po to, że by nas od nich uwol nić.

Odej ście ma łe go Em ma nu ela
Flo ren cec mat ka szóst ki dzie ci miesz ka

we Fran cji ko ło Li sieux. Gdy w ro ku 1988
uro dzi ło się jej pierw sze dziec ko, by ła tak
za chwy co na wi dząc w nim wspa nia łość ży -
cia, że zwró ci ła się do swe go Stwór cy, że by
Mu w głę bo kiej wdzięcz no ści po dzię ko -
wać. Flo ren cec by ła prak ty ku ją ca i to bar -
dzo żar li wie, a to ma cie rzyń stwo by ło dla
niej ogrom nym kro kiem w jej zbli że niu się
do Bo ga i jej ra do ści ży cia dla Nie go. 

Czu ła, że jest cał kiem ma ła wo bec tak
wiel kie go skar bu, isto ty cał kiem no wej,
zło żo nej w jej rę ce. Wkrót ce od czu ła, że
ży cie jej ma łe go Em ma nu ela nie na le ży
do niej, lecz że zo sta ło jej po wie rzo ne
przez Stwór cę i że ona ma z Nim współ -
pra co wać, że by po móc te mu dziec ku stać
się tym, kim był w oczach Bo ga. Stać się
świę tym. Uro dzi ły się in ne dzie ci i Flo -
ren cec wzra sta ła w mi ło ści do wszyst kich.

Pew ne go dnia w wie ku 11 lat Em ma -
nu el miał w szko le sil ne kon wul sje i po po -
waż nych ba da niach pa dła dia gno za: miał
w mó zgu 3 gu zy no wo two ro we, w tym je -
den nie do zo pe ro wa nia. Tyl ko ro dzi ce, któ -
rzy stra ci li dziec ko, mo gą wy obra zić so bie
ten szok. Dwie moż li wo ści: Bóg uczy ni cu -
dow ne uzdro wie nie lub nie uczy ni nic. 

Flo ren cec i jej mąż już do ko na li bar dzo
sil ne go sztur mu mo dli tew ne go w Nie bie;
a gdy ro ze szła się wia do mość, ich bli scy
stwo rzy li łań cuch mo dli twy i po stu za to
dziec ko. Wte dy Flo ren cec od kry ła Me -
dziu gor je dzię ki orę dziu Mat ki Bo żej
prze ka za ne mu pod czas mo dli twy. Ta za ło -
żo na gru pa mo dli tew no -ad o ra cyj na by ła
przy czy ną na wró ceń i po wro tów do Bo ga,
któ re wy da wa ły się nie spo dzie wa ne. Je śli
cho dzi o Em ma nu ela, on był ra do sny i po -
cie szał tych wszyst kich, któ rzy przy by -
wa li do nie go z pro ble ma mi. Je go ro dzi -
ce nie kry li przed nim praw dy. W chwi li
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psy chia trów i psy cho lo gów zwięk sza się
ilość dzie ci cier pią cych na bez sen ność,
z po wo du gwał tów, nad po bu dli wo ści oraz
mło dzież, któ ra pa dła ofia rą ob se sji, de -
pre sji lub prób sa mo bój czych”. 

Od daj Bo gu swo ją śmierć!
Miesz kać cał ko wi cie w ło nie Mat ki Bo -

żej ozna cza zu peł nie wy go nić wszel ki
strach przed śmier cią, strach przed tym ta -
jem ni czym na ro dze niem, ja kie jest nam
obie ca ne. Każ da do bra mat ka przy go to -
wu je się do na ro dzin swo je go dziec ka
z nie skoń czo ną tro skli wo ścią, z nie skoń -
czo ną czu ło ścią. O ile bar dziej Mat ka Bo -
ża! Ona tak że do nas mó wi: „Nie, dro gie
dzie ci, wy nie umie cie ob cho dzić śmier ci
wa szych bli skich we wła ści wy spo sób!
Po win ni ście ob cho dzić śmierć wa szych
bli skich z ra do ścią, z ta ką sa mą ra do ścią,
ja ką ma cie dla na ro dzin dziec ka”. Ale
w na szym świe cie za mknię tym we mgle
ma te ria li zmu za tra ci li śmy osta tecz ną per -
spek ty wę na sze go ży cia! Czę sto w śmier -
ci wi dzi my tyl ko bez pow rot ny od jazd
i bez li to sne znisz cze nie, strasz li wą ścia nę,
ale tu nie cho dzi o ścia nę, ale o drzwi, te
drzwi, któ re w koń cu otwie ra ją się dla ży -
cia, dla któ re go je ste śmy stwo rze ni.

Dla te go ja ko apo sto łom Mat ki Bo żej
pro po nu ję, aby śmy po świę ci li na szą
śmierć Jej Nie po ka la ne mu Ser cu i Ser cu
Je zu sa, że by ten klu czo wy mo ment na sze -
go ży cia już te raz w peł ni na le żał do Bo -
ga przez rę ce Ma ryi. 

Etapy postępowania:
1 – Już te raz mo że my dzię ko wać Bo gu

za chwi lę, ja ką On wy brał, że by nas za -
brać do Sie bie. Ja ka kol wiek by to nie by -
ła chwi la, ju tro czy za 50 lat, po wiedz my
Bo gu, jak bar dzo ufa my, że wy brał dla nas
naj lep szą chwi lę w per spek ty wie na szej
wiecz no ści.

2 – Pójdź my jesz cze da lej i po dzię kuj -
my Mu za spo sób, ja ki wy brał, że by nas
stąd za brać. Niech na sza wy obraź nia nie
wy świe tla nam fil mu! Bo cier pie li by śmy
z po wo du cze goś, do cze go ni gdy nie doj -
dzie! Prze ciw nie, niech wy obraź nia za -
milk nie, aby śmy do ko na li ak tu cał ko wi te -
go po wie rze nia się w rę ce Te go, któ ry wie
o wie le le piej, cze go nam po trze ba.

3 – Przejdź my na no wy etap i po dzię -
kuj my Bo gu za chwi lę, ja ką wy brał, że by
za brać do Sie bie oso bę, któ ra jest dla nas
naj bar dziej dro ga. Ju tro? Za 50 lat? Niech
On bę dzie za to bło go sła wio ny, bo ten Bo -
ży wy bór jest naj lep szy dla tej oso by, dla
jej szczę ścia wiecz ne go. Wte dy uf ność
Bo gu jest wiel ka, po nie waż jej źró dłem
jest za wie rze nie Je go świę tej wo li mi ło ści.
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za ło żył w 1990 ro ku i któ re mu prze wod ni -
czył do 2000 r. Pod czas re ko lek cji ka płań -
skich w Me dziu gor ju w lip cu 2002 r.
udzie lił wy wia du oj cu Da rio Do di go wi. 

– O. Da rio: Oj cze Ga brie lu, ro zu miem,
że Oj ciec jest eg zor cy stą die ce zji Rzy mu?

– O. G. Amorth: Je stem eg zor cy stą
w Rzy mie i pre ze sem ho no ro wym SE,
któ re sam za ło ży łem. W 2000 r. świę to -
wa li śmy 10. rocz ni cę. Mia łem 75 lat i po -
pro si łem, że by ktoś jesz cze ob jął tę funk -
cję. Kie dy bi sku pi koń czą 75. rok ży cia
wy co fu ją się, ja zro bi łem tak sa mo.

– O. Da rio: Oj cze Ga brie lu, był by Oj -
ciec uprzej my wy ja śnić nam czym jest eg -
zor cyzm?

– O. G. Amorth: Eg zor cyzm jest pu -
blicz ną mo dli twą Ko ścio ła, któ rą od ma -
wia się z upo waż nie niem Ko ścio ła, gdyż
od ma wia ją cy mu si być de sy gno wa nym
przez bi sku pa; jest to mo dli twa uwol nie nia
od de mo na, od złe go wpły wu de mo na lub
od zła spo wo do wa ne go przez de mo na.

– O. Da rio: Mó wiąc o eg zor cy zmie czy
mógł by Oj ciec po wie dzieć nam, w ja ki spo -
sób sza tan mo że wpły wać na chrze ści jan?

– O. G. Amorth: Wpływ sza ta na jest
nie zmier ny. Sza tan dzia ła na dwa róż ne
spo so by. Zwy kłym spo so bem sza ta na jest
ku sze nie czło wie ka do zła. Wszy scy lu -
dzie od na ro dzin do śmier ci są włą cze ni
w wal kę prze ciw sza ta no wi, któ ry ich ku -
si do złe go. Rów nież Je zus w swej ludz -
kiej na tu rze był wy sta wio ny na ku sze nie
przez sza ta na. Oprócz tej „kon wen cjo nal -
nej” me to dy, sza tan sto su je rów nież spo -
sób nad zwy czaj ny.

– O. Da rio: Co do opę ta nia dia bel skie -
go, w ja ki spo sób mo że my się bro nić
przed sza ta nem?

– O. G. Amorth: Po pierw sze po win ni -
śmy roz ma wiać o za po bie ga niu – o tym,
co trze ba zro bić, aby te go zła unik nąć.
Środ ka mi pre wen cyj ny mi są: ży cie w sta -
nie ła ski Bo żej, by cie wier ny mi mo dli twie
i nie otwie ra nie dro gi de mo no wi, w szcze -
gól no ści trzy ma nie się z da la od wszel kie -
go okul ty zmu. Ist nie ją trzy pod sta wo we
dzia ła nia okul ty stycz ne: ma gia, spi ry tyzm
i sa ta nizm. Ten, kto uczest ni czy w ta kich
prak ty kach sam wy sta wia się na nad zwy -
czaj ne dzia ła nie złe go.

– O. Da rio: Czy wpływ sza ta na
na współ cze sny świat jest sil niej szy niż
przed tem, szcze gól nie je go wpływ
na mło dzież np. po przez mu zy kę?

– O. G. Amorth: Obec nie sza tan ma
wol ną rę kę. To nie zna czy, że jest moc niej -
szy dziś niż był w prze szło ści, jed nak
obec nie ma drzwi otwar te na oścież.

Kie dy by łam w Chi nach, mo ja ma mu -
sia Od ile przy go to wy wa ła się na na ro dzi ny
w nie bie. Do wie dziaw szy się od mo je go
bra ta, że ma pro ble my z od dy cha niem, po -
pro si łam oj ca Sla vko, aby szyb ko przy -
szedł po nią; ona mia ła już 94 la ta. Mo ja
ma ma ode szła do Oj ca Nie bie skie go
w wiel kim po ko ju 24 li sto pa da, w dniu na -
ro dzin dla nie ba oj ca Sla vko, któ re go bar -
dzo ko cha ła. Uświa do mi łam so bie rzecz
na stę pu ją cą: Nie na le ży mó wić, że się ko -
goś „utra ci ło”. Oso by się nie tra ci, to nie
jest stra ta! Uko cha na oso ba wcho dzi
do wiecz no ści, gdzie nie tyl ko na nas cze -
ka, lecz gdzie tak że pra cu je dla nas jak ni -
gdy do tąd, ubo ga co na sa mą mi ło ścią Bo ga
do nas. Gdzie tu jest stra ta? Prze ciw nie, jest
to no wa for ma re la cji, ja ka po wsta je mię -
dzy nie bem a zie mią, na wet je śli ta oso ba
jest przez ja kiś czas w czyść cu. Vic ka, któ -
ra w r. 1981 wi dzia ła z Ja ko vem tam ten
świat za wsze pro mie nie je, gdy ktoś umie -
ra, czy to mło dy czy sta ry. Po wie dzia ła mi:
„Gdy by lu dzie wie dzie li, ja ki do bry jest
Bóg, ni gdy nie ba li by się śmier ci”. Ko rzy -
sta jąc z oka zji chcę go rą co po dzię ko wać
wszyst kim, któ rzy się mo dli li lub uczest ni -
czy li we Mszy Świę tej za moją Mamę,
niech bę dą za to bło go sła wie ni! Amen. 

s. Em ma nu el Ma il lard
In ną for mą przy go to wa nia się do śmier -

ci jest od pra wie nie No wen ny Mszy Świę tych
o do brą śmierć, na wet bar dziej, o zna le zie nie
się w Ra mio nach Bo ga Oj ca po śmier ci. Jed -
na sio stra za kon na po dzie li ła się swo im do -
świad cze niem w tej ma te rii. Opo wia da, że
mia ła sen, że przy śnił się jej zmar ły ta ta, któ -
ra ją za py tał: a ty cór ko przy go to wa łaś się już
do śmier ci przez no wen nę Mszy Świę tych?
Ra no spraw dzi ła ile ma swo ich pie nię dzy
i po szła z ni mi do Mat ki Prze ło żo nej, opo -
wia da jąc co jej się śni ło. Mat ka Prze ło żo na
bez zbęd nych słów, do ło ży ła bra ku ją cą su -
mę, aby Sio stra mo gła za mó wić tę No wen nę. 

Me dziu gor je 
to kon ty nu acja Fa ti my 
W Me dziu gor ju na praw dę ob ja wia się

Dzie wi ca Ma ry ja, a sza tan boi się te go
bło go sła wio ne go miej sca. – Na ja kiej
pod sta wie opie ra Oj ciec tę pew ność? By -
łem w Me dziu gor ju przy naj mniej 30 ra zy
i oso bi ście do świad czy łem tej bo ga tej du -
cho wo ści, któ rą się tam od dy cha i wi dzi
na każ dym kro ku w ob fi tych da rach spły -
wa ją cych z Nie ba. 

Oj ciec Ga briel Amorth był eg zor cy stą
die ce zji rzym skiej i pre ze sem ho no ro wym
Sto wa rzy sze nia Eg zor cy stów, któ re sam

jej ogło sze nia oczy wi ście był za nie po ko jo -
ny, ale po otrzy ma niu sa kra men tu cho rych
zmie nił się i oka zy wał po kój i po go dę du -
cha, oka zu jąc tak że po czu cie hu mo ru.

Flo ren cec zro zu mia ła, że Pan za bie -
rze jej dziec ko, tak więc po wtó rzy ła ten
akt od da nia, ja ki uczy ni ła w chwi li je go
na ro dzin. Je śli tak że du żo pła ka ła, to ból
mie szał się z chwa łą, jak to by ło z Je zu sem
przy śmier ci Ła za rza. Jej dziec ko wy peł ni -
ło swo ją mi sję, trze ba by ło je zwol nić.
„Pan dał, Pan weź mie, niech Je go Imię bę -
dzie bło go sła wio ne!” – mó wi ła so bie. Jej
mąż i ona na no wo po świę ci li go Nie po ka -
la ne mu Ser cu Ma ryi i Naj święt sze mu Ser -
cu Je zu sa, że by od cho dząc zo stał za nie -
sio ny przez nie do szczę ścia wiecz ne go.
W no cy odej ścia Em ma nu ela oni by li
obok nie go na in ten syw nej te ra pii (spe cjal -
ne po zwo le nie otrzy ma ne z pew no ścią
od Go spy!), a odej ście by ło cał kiem zwy -
kłe, jak wy jazd w po dróż. Do sta li już Em -
ma nu ela, nie wy ry wa no go im. Je go wło -
sy pach nia ły jak ka dzi dło! Jak wszy scy
mó wi li, po grzeb ra czej był „od da niem
do Nie ba” niż po grze ba niem w zie mi! Ra -
zem mie sza ły się uśmie chy i łzy.

W świę to zmar łych (2 li sto pa da) Flo -
ren cec by ła obec na, gdy za pro po no wa łam
piel grzy mom prze ży cie tych 4 eta pów po -
świę ce nia śmier ci, na szej i na szych bli -
skich. W koń cu przy bie gła do mnie i po -
wie dzia ła: „Ale to jest do kład nie to, co ja
prze ży łam! Ro zu miem, dla cze go prze ży -
li śmy odej ście Em ma nu ela w ta kim spo -
ko ju! Żad ne go nie po ko ju, żad nej fru stra -
cji, żad ne go bun tu... W mo dli twie by li -
śmy do słow nie nie sie ni! Em ma nu el nie
znik nął, po zo sta je z na mi, a my chęt nie
mó wi my o nim w ro dzi nie. Z nim Bóg
prze ka zał nam po kój!”.

Dla tej bar dzo chrze ści jań skiej ro dzi ny
Em ma nu el jest ich łącz ni kiem z Bo giem,
ich dro gim skar bem! Po wo du je wzrost
ich wia ry i dą że nie do dóbr, któ re nie
prze mi ja ją. Jak za chę ca nas do te go Ma ry -
ja, oni prze ży li to odej ście jak na ro dzi ny.
Łzy, tak, lecz słod kie łzy. Wszy scy prze -
żyj my tę praw dzi wą mi łość i ra duj my się,
gdy uko cha na isto ta wcho dzi do praw dzi -
we go ży cia. „Gdy by ście Mnie mi ło wa li
– po wie dział Je zus – roz ra do wa li by ście
się, że idę do Oj ca!” (J 14,28).

Dro ga Go spo, Ty, któ ra prze ży łaś ża ło -
bę po Two ich ro dzi cach, Jó ze fie, Je zu sie
i kil ku apo sto łach, po większ na sze ser ca
do roz mia rów Two je go Ser ca i wy lecz nas
z fru stra cji! Spraw, że by śmy pra gnę li te -
go, co pra gnie Bóg, chcie li te go, cze go On
chce, aż do zna my po ko ju ser ca. Amen.
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– O. Da rio: W swo ich ob ja wie niach
w Me dziu gor ju, Naj święt sza Pa nien ka
czę sto mó wi, że sza tan jest sil ny, dla te go
też za pra sza nas do mo dli twy, do po stu
i do na wró ce nia.

– O. G. Amorth: To praw da. W pew -
nym wło skim pi śmie mia łem oka zję ko -
men to wać nie któ re z ob ja wień Dzie wi cy,
w któ rych mó wi o sza ta nie. Czę sto o tym
mó wi ła. Po wie dzia ła, że sza tan jest po tęż -
ny i że chce po krzy żo wać je go pla ny. Po -
pro si ła nas, aby się mo dlić, mo dlić, mo dlić.

– O. Da rio: W swo ich prze sła niach
Naj święt sza Pa nien ka mó wi ła o Ró żań cu,
o Ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu,
o mo dli twie pod Krzy żem i po wie dzia ła
wręcz, że po przez mo dli twę mo że my po -
wstrzy mać woj ny.

– O. G. Amorth: Tak. Dzię ki mo dli -
twie mo że my na wet za trzy mać woj ny. Ja
za wsze ro zu mia łem Me dziu gor je ja ko
kon ty nu ację Fa ti my. Zgod nie ze sło wa mi
Dzie wi cy z Fa ti my: gdy by śmy mo dli li się
i po ści li – nie by ło by II Woj ny Świa to wej.
Jed nak Jej nie po słu cha li śmy i do tej woj -
ny do szło. Rów nież tu, w Me dziu gor ju
Dzie wi ca usil nie na wo łu je nas do mo dli -
twy o po kój. W swych ob ja wie niach Mat -
ka Bo ża przyj mu je za każ dym ra zem in ną
po stać, aby za de mon stro wać cel tych ob -
ja wień. W Lo ur des ja ko Nie po ka la ne Po -
czę cie, w Fa ti mie ja ko Kró lo wa Ró żań ca
Świę te go. Tu, w Me dziu gor ju, Dzie wi ca
ob ja wi ła się ja ko Kró lo wa Po ko ju. Wszy -
scy pa mię ta my sło wa: „mir, mir, mir” (po -
kój, po kój, po kój), któ re po ja wi ły się wy -
pi sa ne na nie bie na po cząt ku ob ja wień.
Wi dać wy raź nie, że ludz kość jest w nie -
bez pie czeń stwie woj ny a Na sza Pa ni do -
ma ga się, aby śmy się mo dli li i pro wa dzi li
chrze ści jań ski ży wot, aby osią gnąć po kój.

– O. Da rio: W swych ob ja wie niach
Kró lo wa Po ko ju rów nież wy róż nia post,
któ ry zo stał przez Ko ściół za po mnia ny.
Mó wi o po ście w zgo dzie z tym, co na pi -
sa no w Ewan ge liach – że przez post i mo -
dli twę mo że my wy eli mi no wać ja ki kol -
wiek wpływ sza ta na.

– O. G. Amorth: To praw da. Naj pierw
w Fa ti mie i te raz tu, w Me dziu gor ju Dzie -
wi ca czę sto kroć mó wi o mo dli twie i o po -
ście. Wie rzę, że to bar dzo waż ne, po nie waż
współ cze śni idą za du chem kon sump cji.
Ludz kość sta ra się unik nąć ja kie go kol -
wiek po świę ce nia i tym spo so bem wy sta -
wia się na grze ch. Dla ży cia chrze ści jań -
skie go, oprócz mo dli twy, po trze bu je my
też pew nej su ro wo ści. Je śli nie za cho wu je
się te go ry go ru, to brak rów nież wy trwa -
ło ści w ży ciu chrze ści jań skim. Dam oj cu

przy kład: dziś ro dzi ny roz pa da ją się bar -
dzo ła two. Świę tu ją ślub, lecz roz wo dzą
się bar dzo szyb ko. Dzie je się tak, gdyż od -
zwy cza ili śmy się od po świę ce nia. Aby żyć
w jed no ści mu si my być zdol ni do za ak -
cep to wa nia nie do sko na ło ści dru giej oso -
by. Brak po świę ce nia pro wa dzi nas do te -
go, że nie przeżywa my na sze go ży cia
w peł ni po chrze ści jań sku. Wi dzi my z ja ką
ła two ścią do ko nu je się abor cji, gdyż jest
brak wo li po świę ce nia, aby wy cho wy wać
wła sne dzie ci. W ta ki spo sób nisz czo ne
jest w pierw szym rzę dzie mał żeń stwo. Jest
tak dla te go, że nie prak ty ku je się po świę -
ce nia. Je śli tyl ko my sa mi przy zwy cza imy
się do po świę ceń, bę dzie my wte dy w sta -
nie pro wa dzić ży cie chrze ści jańskie.

– O. Da rio: Wśród wie lu owo ców Me -
dziu gor ja, są licz ne na wró ce nia. Pe wien
teo log twier dzi wręcz, że tu taj, nie bio sa
zstą pi ły na zie mię. Na sza Pa ni za pra sza
nas aby śmy się Jej od da li na wie ki, aby
mo gła do pro wa dzić nas do Je zu sa.

– O. G. Amorth: Bez wąt pie nia! Me -
dziu gor je jest miej scem gdzie na praw dę
moż na na uczyć się mo dli twy, ale rów nież
po świę ce nia, gdzie lu dzie na wra ca ją się
i zmie nia ją swo je ży cie. Wpływ Me dziu -
gor ja ma za sięg świa to wy. Dość po my śleć
o tych wszyst kich gru pach mo dli tew nych,
któ re po wsta ły dzię ki in spi ra cji Me dziu -
gor ja. Ja rów nież pro wa dzę pew ną gru pę
mo dli tew ną, któ ra po wsta ła w 1984 r. Gru -
pa ta, ma już 18 lat. Prze ży wa my wie czo ry,
ta kie jak w Me dziu gor ju. Za wsze uczest ni -
czy 700 do 750 osób. Za wsze me dy tu je my
nad ob ja wie nia mi Mat ki Bo żej 25. dnia
każ de go mie sią ca a ja od czy tu ję Jej prze -
sła nie w na wią za niu do ja kie goś wer se tu
z Ewan ge lii, po nie waż Naj święt sza Ma ry -
ja Pan na nie mó wi nic no we go. Ona
po pro stu za pra sza nas do zro bie nia cze goś,
co Chry stus na uczył nas ro bić. Gru py ta kie
jak mo ja ist nie ją na ca łym świe cie.

– O. Da rio: Mógł by Oj ciec dać nam ja -
kąś ra dę?

– O. G. Amorth: „Te sta ment” Ma ryi,
Jej ostat nie sło wa na pi sa ne w Ewan ge lii to:
„Rób cie, co On wam przy ka zał”. Tu w Me -
dziu gor ju, Naj święt sza Ma ry ja Pan na na le -
ga znów na sza cu nek dla praw Ewan ge lii.
Eu cha ry stia jest w cen trum wszyst kich
grup me dziu gorskich, po nie waż Dzie wi ca
za wsze pro wa dzi nas do Je zu sa. To jest Jej
pod sta wo we zatroskanie: spra wić że by śmy
ży li sło wa mi Chry stu sa. Ży czę wszyst kim,
że by Nie po ka la na wsta wi ła się za wa mi,
że by Bo że bło go sła wień stwo zstą pi ło
na każ de go z was, w imię Oj ca i Sy na
i Du cha Świę te go. Amen!

Przede wszyst kim ży je my w cza sach ma -
łej wia ry. To jak w ma te ma ty ce: je śli wia -
ra się zmniej sza, pro por cjo nal nie ro śnie
za bo bon. Kie dy opusz cza my Bo ga od da -
je my się prak ty kom, któ re otwie ra ją bra -
my dia błu. Nie ma wąt pli wo ści, że współ -
cze sne me dia uczy ni ły wie le na ko rzyść
złe go; po pierw sze przez wzgląd na amo -
ral ność nie któ rych pro gra mów, ob fi tość
fil mów po ka zu ją cych prze moc, ter ror czy
seks. Po nad to me dia po sta wi ły na pierw -
szym pla nie po sta cie ma gów i cza ro dzie -
jów, po pu la ry zu jąc tym sa mym ich dzie ła.

– O. Da rio: Czy eg zor cyzm jest naj -
wyż szym, w hie rar chii spo so bów wal ki
z sza ta nem? Ist nie ją in ne me to dy, któ re
moż na by roz wa żyć za nim przy stą pi się
do tej ostat niej?

– O. G. Amorth: Na wró ce nie! Pierw -
sze o co pro si my te oso by, któ re przy cho -
dzą do nas, to aby ży ły w Ła sce Bo żej, to
że by pro wa dzi ły in ten syw ne ży cie sa kra -
men tal ne i mo dli tew ne. Po tym, je śli trze -
ba, na ma wia my ich, aby chodzili na mo -
dli twy o uzdro wie nie i uwol nie nie, ta -
kie, ja kie się prak ty ku je w Ka to lic kiej
Od no wie Cha ry zma tycz nej. Na stęp nie,
po pew nej licz bie ta kich mo dlitw oso ba,
za któ rą są od pra wia ne zo sta je już uwol -
nio na, lub też oka zu je się nie zbęd ne prze -
pro wa dze nie eg zor cy zmu. Wte dy roz po -
czy na my eg zor cyzm ma jąc na wzglę dzie,
że eg zor cyzm to ro dzaj mo dli twy, któ rej
wy nik nie za wsze otrzy mu je się na tych -
miast. Cza sem trze ba lat eg zor cy zmo wa -
nia, że by da na oso ba zo sta ła uwol nio na.

– O. Da rio: Czy eg zor cyzm jest naj -
wyż szą for mą dzia ła nia w imie niu Bo ga?

– O. G. Amorth: Teo re tycz nie tak. Mi -
mo to, po win ni śmy mieć świa do mość in -
nych czyn ni ków, któ re są wo bec Bo ga
bar dzo waż ne. Eg zor cyzm jest mo dli twą.
Jak wszyst kie mo dli twy bę dzie tym bar -
dziej sku tecz ny, im więk sza bę dzie wia ra.
Wia ra ma bar dzo ży wot ną wa gę. Dla te go
czę sto kroć czy ta my ży wo ty świę tych, któ -
rzy uwal nia li lu dzi od opę ta nia dia bel skie -
go mi mo, iż sa mi nie by li eg zor cy sta mi.

– O. Da rio: Kie dy mó wi my o sza ta nie,
o je go dzia ła niu, ge ne ral nie czu je my strach...

– O. G. Amorth: Jest to spo wo do wa ne
tym, że od zwy cza ili śmy się od eg zor cy -
zmów. Ge ne ral nie du chow ni nie wie rzą
w nad zwy czaj ne dzia ła nie sza ta na. Je śli bi -
skup pro po nu je im, aby od pra wi li eg zor -
cyzm, bo ją się tak jak by my śle li: „Je śli zo sta -
wię dia bła w spo ko ju, to i on zo sta wi mnie.
Je śli bę dę wal czył, on mnie za ata ku je”. I to
jest błąd. Im wię cej bę dzie my wal czyć z sza -
ta nem, tym wię cej on bę dzie się bał nas.
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w pło mie niu ognia, ze środ ka krze wu.
[Moj żesz] wi dział, jak krzew pło nął
ogniem, a nie spło nął od nie go” (Wj 3,1.2).

Tak, jak Moj żesz z od da li mógł oglą dać
ten „ogień” nie biań ski, tak „ogień” ten
„pło nie” w Naj święt szym Ser cu Je zu sa
i mo że my do nie go zbli żyć się dziś na nie -
spo ty ka ną do tąd bli skość. Mo dli my się
w li ta nii: „Naj święt sze Ser ce Je zu sa, go re -
ją ce ogni sko mi ło ści zmi łuj się nad na mi”.
Po tę ga te go ży cio daj ne go „ognia” prze -
wyż sza moc ognia nisz czą ce go, de struk -
cyj ne go. Przy po mi na ją nam o tym róż ne
zda rze nia, w tym cu da Eu cha ry stycz ne. 

W Trans, we Fran cji, w 1536 r. wy -
da rzył się cud Eu cha ry stycz ny. Trwa ły
woj ny ce sa rza Ka ro la V z kró lem Fran -
cisz kiem I o zie mie Mar sy lii i Pro wan sji.
Woj ska Ka ro la V nisz czy ły wszyst ko.
Gdy do tar ły do Trans, żoł nie rze za mie ni li
ko ściół w ma ga zyn na pa szę dla zwie rząt.
Opusz cza jąc mia sto skra dli kosz tow no ści,
pod pa li li do my i ko ściół, któ ry wy peł nio -
ny ła two pal nym sia nem spło nął. Choć
ogień stra wił oł tarz i ta ber na ku lum w po -
pie le, zna le zio no srebr ne, sto pio ne cy bo -
rium a obok nie go nie tknię tą ho stię.

Je zus Chry stus po sy ła swo je go Du cha
i za pa la „ogień” mi ło ści w ludz kich ser -
cach.  On też po wie dział swo im uczniom:
„Przy sze dłem rzu cić ogień na zie mię
i jak że bar dzo pra gnę, że by on już za pło -
nął” (Łk 12,49). I obie cał Pan: „W ostat -
nich dniach – mó wi Bóg – wy le ję Du cha
mo je go na wszel kie cia ło, i bę dą pro ro ko -
wa li sy no wie wa si i cór ki wa sze, mło -
dzień cy wa si wi dze nia mieć bę dą, a star -
cy – sny. Na wet na nie wol ni ków i nie wol -
ni ce mo je wy le ję w owych dniach Du cha
me go, i bę dą pro ro ko wa li. I spra wię dzi -
wy na gó rze – na nie bie, i zna ki na do le
– na zie mi. Krew i ogień, i kłę by dy mu”
(Dz 2,17-19). I do ko na ło się to w Wie -
czer ni ku w Dniu Pięć dzie siąt ni cy: „Uka -
za ły się im też ję zy ki jak by z ognia, któ re
się roz dzie li ły, i na każ dym z nich spo czął
je den” (Dz 2,3). Je zus rów nież prze strze -
ga nas przed in nym ogniem:  „... le piej jest
dla cie bie jed no okim wejść do kró le stwa
Bo że go, niż z dwoj giem oczu być wrzu -
co nym do pie kła, gdzie ro bak ich nie
umie ra i ogień nie ga śnie” (Mk 9,47-48). 

W Me dziu gor ju Ma ry ja chce do pro -
wa dzić do roz pa le nia – i to w na szych ser -
cach – ognia Nie biań skie go, ognia Bo żej
Mi ło ści i chce do pro wa dzić do za ga sza nia
ognia de struk cyj ne go,  ochro nić nas osta -
tecz nie od ognia pie kiel ne go.

Ob ja wie nie Mat ki Bo żej ze śro dy 28 paź -
dzier ni ka 1981 ro ku. – Czy by łaś wczo raj

Ósme go grud nia 2010, w świę to Nie -
po ka la ne go Po czę cia Naj święt szej Ma ryi
Pan ny bi skup Gre en Bay za twier dził ob -
ja wie nia Mat ki Bo żej z Cham pion – miej -
sco wo ści znaj du ją cej się w sta nie Wi scon -
sin w Sta nach Zjed no czo nych – ja ko
„god ne wia ry”. Fak ty do ty czą ro ku 1859.
Naj święt sza Ma ry ja Pan na uka za ła się
wów czas bel gij skiej emi grant ce Adèle Bri -
se. Mat ka Bo ża przed sta wi ła się ja ko Kró -
lo wa Nie ba i pro si ła o na wró ce nie grzesz -
ni ków. Wi dzą cą za chę ci ła do od by cia spo -
wie dzi ge ne ral nej i ofia ro wa nia Ko mu nii
świę tej za na wró ce nie grzesz ni ków. Mat ka
Bo ża po wie dzia ła też do niej aby „zgro ma -
dzi ła dzie ci z te go dzi kie go kra ju” i „uczy -
ła je, co po win ny ro bić, aby osią gnąć zba -
wie nie”. Ma ry ja wy ja śnia ła Adèle: „Ucz je
ka te chi zmu, ucz je, jak zro bić znak Krzy ża,
jak przy stę po wać do sa kra men tów”. W po -
bli żu miej sca ob ja wień zbu do wa no naj -
pierw ma łą ka plicz kę, a po tem po wsta ło
sank tu arium osta tecz nie na zwa ne sank tu -
arium Mat ki Bo żej Do brej Po mo cy.

W ko lej ną rocz ni cę trze cie go ob ja wie -
nia tj. 9 i 10 paź dzier ni ka, w 1871 ro ku
miał miej sce nie zwy kły cud. Cud wią zał
się z wiel ką bu rzą ognio wą – zna ną obec -
nie pod na zwą po ża ru Pe sh ti go, któ ry wy -
buchł ma pół noc no wschod nim te re nie
sta nu Wi scon sin. Aby zro zu mieć zna cze -
nie te go cu du na le ży wy ja śnić czym był
tzw. „po żar Pe sh ti go”.

Po żar Pe sh ti go – 8.10.1871 r. stra wił
mia stecz ko Pe sh ti go w sta nie Wi scon sin.
Jest to ka ta stro fa, któ ra spo wo do wa ła
śmierć naj więk szej licz by ist nień ludz kich
z po wo du ognia w dzie jach Sta nów Zjed -
no czo nych. 8 paź dzier ni ka nad cią gnął
od za cho du zim ny front, a wraz z nim bar -
dzo sil ny wiatr, któ ry roz nie cił ma łe lo kal -
ne po ża ry i spo wo do wał prze obra że nie się
ich w mo rze ognia.

Spło nę ło dwa na ście miej sco wo ści
w sta nach Wi scon sin i Mi chi gan. Do kład -
nej licz by ofiar śmier tel nych nie uda ło się
usta lić, bo wiem ogień znisz czył wszyst kie
do ku men ty, w tym tak że spi sy lud no ści.
Sza cu je się, że śmierć po nio sło od 1200
do 2500 osób.

Pło mie nie by ły tak wiel kie, że zdo ła ły
prze rzu cić się po nad rze ką Pe sh ti go i spa -
lić do cna mia sto po ło żo ne na obu jej

brze gach. Świad ko wie opo wia da li, że
miej sca mi two rzy ły się ognio we „tor na -
da” po ry wa ją ce w po wie trze wa go ny ko -
le jo we i do my. Więk szość z tych, któ rzy
prze ży li ową „bu rzę ognio wą”, ura to wa li
się dzię ki za nu rze niu w rze ce lub in nych
(jak stud nie czy sta wy) zbior ni kach wod -
nych; by li jed nak ta cy, co po to nę li lub
ugo to wa li się żyw cem.

Je den z ura to wa nych ucie kał wraz
z ca łą 5-oso bo wą ro dzi ną dwu kon nym
wo zem. W pew nym mo men cie je den
z ko ni prze wró cił się, a ścia na ognia by ła
co raz bli żej. Męż czy zna ze sko czył z wo -
zu, by pod nieść lub wy prząc ko nia, ale gdy
wró cił na wóz wszy scy je go bli scy by li
mar twi. Rzu cił się więc w rów przy droż ny,
a gdy po żar prze to czył się da lej nie zna lazł
na wet śla du po wo zie, ko niach i lu dziach.

Owa „bu rza ognio wa” na zy wa na jest
na tu ral ną eks plo zją nu kle ar ną. Jest to fa la
pło mie ni – wy so ka na ki lo metr i wię cej,
sze ro ka na osiem ki lo me trów – gna ją ca
z szyb ko ścią 150 – 200 km/godz. Jest go -
ręt sza niż kre ma to rium.

Nie ba wem ogień do tarł rów nież
w oko li ce za miesz ka łe przez bel gij skich
imi gran tów. Wie lu z nich – ze stra chu przed
ogniem – szu ka ło schro nie nia w po bli skim
je zio rze. Adèle i jej wspól no ta  bła ga li Nie -
bio sa o oca le nie. Wier ni za bra li po sąg Ma -
ryi z ka pli cy i ze wszyst ki mi, któ rzy przy -
by li tam, ucie ka jąc przed po ża rem, po nie śli
go w pro ce sji wo kół sank tu arium. By ła to
pierw sza – z wie lu póź niej prak ty ko wa -
nych – pro ce sji. Ogień wy pa lił ca łą zie mię
po za bez po śred nim oto cze niem ka pli cy.
Za trzy mał się gwał tow nie przy ogro dze niu.
Cu dem oca la ło pięć akrów wo kół sank tu -
arium oraz wszyst kie zwie rzę ta go spo dar -
skie, któ re za bra no dla bez pie czeń stwa.

Zna mien ne jest jed nak to, że Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na za trzy mu je „po ża -
ry” nisz czą ce a roz pa la in ny „ogień” – ży -
cio daj ny – i to roz pa la go w sa mym ser cu
du szy ludz kiej: „ogień” Bo żej Mi ło ści.
Ten ogień przy no si Duch Świę ty. 

Moj żesz mógł – ten „ogień” ob ser wo -
wać je dy nie z da le ka. „Gdy Moj żesz pa sał
owce swe go te ścia, Je try, ka pła na Ma dia ni -
tów, za pro wa dził [pew ne go ra zu] owce
w głąb pu sty ni i przy szedł do gó ry Bo żej
Ho reb. Wte dy uka zał mu się Anioł Pań ski
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na Kri że vcu przez pół go dzi ny? – „Tak,
nie wi dzie li ście mnie?”. Kil ka set lu dzi
na Wzgó rzu Ob ja wień wi dzia ło ogień,
któ ry ni cze go nie pa lił, nie by ło ani ża ru,
ani po pio łu. Wiel ki ogień ścią ga mi li cję
i stra ża ków, jed nak po przy by ciu nie znaj -
du ją ani ża ru, ani po pio łu: – „Ogień, któ -
ry wi dzie li wie rzą cy miał nad przy ro dzo ny
cha rak ter. To je den ze zna ków. Za po wiedź
wiel kie go zna ku”.

Wi dzą ca Vic ka opo wia da o „wi zy cie”
w pie kle. „Po wi zy cie w czyść cu (...) Go -
spa po ka za ła nam pie kło. To po twor ne
miej sce. Po środ ku pło nie wiel ki ogień, ja -
ki zna my na zie mi. Wi dzie li śmy zu peł nie
zwy czaj nych lu dzi, ta kich, ja kich się wi -
du je na uli cy, któ rzy do bro wol nie rzu ca li
się w ten ogień. Nikt ich nie po py chał. Za -
nu rza li się w ten ogień na róż nej głę bo ko -
ści. Kie dy z nie go wy cho dzi li, by li po dob -
ni do dzi kich zwie rząt, wy krzy ku jąc swo -
ją nie na wiść, swój bunt i bluź niąc... Trud -
no nam by ło uwie rzyć, że to wciąż jesz cze
isto ty ludz kie, tak bar dzo by li znie kształ -
ce ni, od czło wie cze ni... Wo bec te go wi do -
ku ogar nę ło nas prze ra że nie i nie ro zu mie -
li śmy, jak coś tak po twor ne go mo gło
przy tra fić się tym lu dziom. Na szczę ście
obec ność Go spy do da wa ła nam od wa gi.
Wi dzie li śmy mło dą, pięk ną dziew czy nę,
któ ra rzu ci ła się w ogień. Po tem by ła po -
dob na do po two ra”. 

Czci cie lom Kró lo wej Po ko ju przy po -
mi na się rów nież wy da rze nie – sprzed kil -
ku la ty – na głe go za trzy ma nia po ża ru
na gó rze Ob ja wień w Me dziu gor ju. Ogień
za trzy mał się i za gasł w po bli żu gra ni cy
Dro gi Ró żań co wej, na koń cu któ rej –
upa mięt nia jąc ob ja wia ją cą się Go spę –
po sta wio no fi gu rę Naj święt szej Ma ryi
Pan ny Kró lo wej Po ko ju. Oczy wi ście –
wte dy, w cza sie tych wy da rzeń – po żar
nie uszko dził ani pła sko rzeźb dro gi Ró -
żań co wej ani sa mej fi gu ry Ma ryi.

W tym kon tek ście le piej zro zu mie my
sy tu ację nie wie rzą cych czy li tych, któ rzy
– jak mó wi Ma ry ja – nie po zna li Bo żej
Mi ło ści. W ich ser cach wy ga sa, bądź nie
pło nie już ten „ogień” ży cio daj ny, a za gro -
że ni są oni dzia ła niem nisz czą ce go ognia. 

Aby ogień Bo żej Mi ło ści za pa lił się
w na szych ser cach od daj my się Naj święt -
szej Ma ryi Pan nie... czyń my to, o co Ona
pro si... od ma wiaj my Ró ża niec, któ ry jak
„za pal nicz ka” za pa la „Nie biań ski Ogień”. 

W jed nym z orę dzi Ma ry ja po wie dzia ła:
„Dro gie dzie ci! I dzi siaj wzy wam was, by -
ście ze szcze gól ną mi ło ścią ży li i wy peł -
nia li wszyst kie orę dzia, któ re wam da ję.
Dro gie dzie ci! Bóg nie chce was let nich
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i nie zde cy do wa nych, ale cał ko wi cie Je mu
od da nych. Dla te go, dro gie dzie ci, zde cy -
duj cie się na mi łość, aby ście z dnia
na dzień po zna wa li Bo żą mi łość. Dro gie
dzie ci, zde cy duj cie się na mi łość, aby mi -
łość za pa no wa ła w was wszyst kich, lecz
nie mi łość ludz ka, tyl ko mi łość Bo ża.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie” (20.11.1986).

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Cier pie nie
– Czym jest cier pie nie?
† Mo ją naj więk szą ła ską, przed któ rą

lu dzie naj bar dziej się bro nią.
– Dla cze go się bro nią?
† Są krót ko wzrocz ni. Nie zna ją Mnie

i nie ufa ją Me mu Sło wu. Po za tym nie
jest to ła twe dla prze cięt ne go czło wie ka
za pa trzo ne go w to, co do cze sne.

Lu dzie lu bią to, co ła twe, co przy jem ne,
a to nie ste ty nie wie le jest war te al bo
wręcz złe. To jest ich tra ge dia, z któ rej nie
zda ją so bie spra wy.

– Co ro bić?
† Mo dlić się co raz wię cej, bo co raz wię -

cej jest zła i głu po ty. Nie sło wa się li czą
i nie czas trwa nia mo dli twy.

– Co się li czy?
† Od da nie i za wie rze nie. Roz tar gnie nia

są mniej szym złem niż do pusz cze nie 
my śli, roz wi ja ją cej próż ność i ego izm.
Zwłasz cza, je śli wią że się to z sa tys fak cją,
że ktoś in ny jest gor szy niż ty.

Ali cja Len czew ska – 16.04.1986

Orę dzie z 2 paź dzier ni ka 2016 r.
„Dro gie dzie ci, Duch Świę ty z wo li Oj ca

Nie bie skie go uczy nił mnie mat ką: mat ką
Je zu sa, a tym sa mym rów nież wa szą mat -
ką. Dla te go przy cho dzę, aby was wy słu -
chać, otwo rzyć dla was mo je ma cie rzyń -
skie ra mio na, dać wam mo je ser ce i we -
zwać was, aby ście po zo sta li ze mną, gdyż
z wy so ko ści krzy ża mój Syn po wie rzył mi
was. Nie ste ty wie le mo ich dzie ci nie po -
zna ło mi ło ści mo je go Sy na, wie le nie chce
Go po znać. Ach, mo je dzie ci, ile zła ro bią
ci, któ rzy mu szą wi dzieć lub ro zu mieć,

aby uwie rzyć! Dla te go wy, mo je dzie ci,
moi apo sto ło wie, w ci szy wa sze go ser ca
słu chaj cie gło su mo je go Sy na, aż wa sze
ser ce sta nie się Je go miesz ka niem i nie bę -
dzie po nu re i smut ne, ale peł ne świa tła mo -
je go Sy na. 

Na dziei szu kaj cie w wie rze, bo wia ra jest
ży ciem du szy. Po now nie was wzy wam:
mó dl cie się. Mó dl cie się, aby ście ży li wia rą
w po ko rze, w po ko ju du cha i peł ni świa tła.
Dro gie dzie ci, nie pró buj cie na tych miast
zro zu mieć wszyst kie go, po nie waż rów nież
ja nie wszyst ko od ra zu ro zu mia łam, ale ko -
cha łam i wie rzy łam w Bo skie sło wa, któ re
mó wił mój Syn – On, któ ry był pierw szym
świa tłem i po cząt kiem od ku pie nia. Apo sto -
ło wie mo jej mi ło ści, wy któ rzy się mo dli -
cie, po świę ca cie się, ko cha cie i nie osą dza -
cie – idź cie i roz gła szaj cie praw dę, sło wa
mo je go Sy na, Ewan ge lię, gdyż wy, w rze -
czy wi sto ści, je ste ście ży wą ewan ge lią, je -
ste ście pro mie nia mi świa tła mo je go Sy na.
Mój Syn i ja bę dzie my z wa mi, aby za chę -
cać was i do świad czać. Mo je dzie ci, pro ście
za wsze o bło go sła wień stwo tych i tyl ko
tych, któ rych rę ce mój Syn po bło go sła wił:
wa szych Pa ste rzy. Dzię ku ję wam”. 

Po słu szeń stwo wia ry
Pierw sze sło wa te go orę dzia uświa da -

mia ją mi, na no wo, jak nie zwy kłą oso bą
jest Ma ry ja – Chwa ła Pa nu! Jak je stem
nie god na da ru Jej obec no ści. Jak nie wie le
ro zu miem i cią gle za po mi nam. Mo ja
grzesz ność i ułom ność utrud nia ją mi trwa -
nie w świa do mo ści, że Go spa, ja ko Mat ka,
przy cho dzi do nas z sa me go wnę trza
wza jem ne go da rze nia się Trój je dy ne go
Bo ga. A jest ono do sko na łym wzo rem po -
słu szeń stwa. Na sza Mat ka cał ko wi cie
współ brz mi w ta jem ni cy wza jem nej re la -
cji po mię dzy Oj cem, Sy nem i Du chem
Świę tym, któ ra jest słu cha niem, przyj mo -
wa niem i da wa niem. Ma ry ja mó wi
w orę dziu, że to Duch Świę ty uczy nił Ją
Mat ką z wo li Oj ca Nie bie skie go! Nasz Je -
zus, Dru ga Oso ba Trój cy Świę tej, wszedł
w świat ma te rial ny przyj mu jąc ma te rię
z cia ła Ma ryi, za Jej zgo dą. Ta Jej de cy zja
by ła naj wspa nial szym ak tem uwie rze nia
Bo gu i pod da niu się Je go wo li.

Ma ry ja chce nas wpro wa dzić na dro -
gę po słu szeń stwa wia ry i da je świa dec two
ca łym swo im by tem, do ja kiej rze czy -
wi sto ści nas wpro wa dza, by po tem z na -
szą po mo cą po ma gać in nym dzie ciom. Za -
chwy ca mnie ta pe da go gi ka Bo ga, aby
dzie dzi ce Kró le stwa czu li się współ uczest -
ni ka mi dzie dzic twa, a nie jak że bra cy.

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

Ofiarowanie ˝ycia
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Ma ry ja, ja ko pierw sza z lu dzi, po -
zna ła Sło wo Wcie lo ne, iko nę Oj ca, któ -
ry stał się na zie mi do sko na łym wzo rem
od wiecz ne go po słu szeń stwa Oj cu. Je stem
po ru szo na jak cał ko wi cie ży cie Chry stu sa
sku pia ło się na po słu szeń stwie swo je mu
Oj cu! Po ru sza mnie jak Je zus gło si
wszyst kim lu dziom, przez po ko le nia, tą
Swo ją nie moż ność dzia ła nia, we dług
swo jej wo li: „Ja sam z sie bie nic uczy nić
nie mo gę” (J 5, 30).

Na sza Mat ka mó wi: przy cho dzę, aby
was wy słu chać, otwo rzyć dla was mo je
ma cie rzyń skie ra mio na, dać wam mo je
ser ce i we zwać was aby ście po zo sta li ze
mną, po nie waż z wy so ko ści krzy ża mój
Syn po wie rzył mi was. Je zus, ja ko Czło -
wiek, Sam do świad czył w jak nie po wta -
rzal ny spo sób po tra fi wspie rać Je go Mat -
ka! On wie dział, że po zo sta wia jąc nas
– Ko ściół, Swo je Mi stycz ne Cia ło z Ma -
ry ją w bli sko ści, bę dzie to rów no znacz ne
z Jej prze peł nio ną Mi ło ścią pa sją wpro -
wa dza nia Swo ich dzie ci na dro gę in tym -
nej re la cji z Ży wym, Oso bo wym Bo giem!

Je zus po wie rzył nas Swo jej Ma mie
z miej sca, gdzie stał się prze kleń stwem
przed Ob li czem uko cha ne go Oj ca! Po to,
abym ja i każ dy z nas, by śmy mo gli uwol -
nić się od prze kleń stwa bra ku wy trwa ło -
ści w wy ko ny wa niu uczyn ków Pra wa.
Cho dzi ło i cho dzi o to, aby śmy mo gli
wejść w bło go sła wień stwo uspra wie dli -
wie nia z po wo du Je go bo le snej Mę ki
przed Bo giem, dzię ki wie rze i że bym mo -
gła otrzy mać ożyw cze go Du cha. „Z te go
prze kleń stwa Pra wa Chry stus nas wy ku pił
– staw szy się za nas prze kleń stwem, bo na -
pi sa ne jest: Prze klę ty każ dy, któ re go po -
wie szo no na drze wie – aby bło go sła wień -
stwo Abra ha ma sta ło się w Chry stu sie Je -
zu sie udzia łem po gan i aby śmy przez wia rę
otrzy ma li obie ca ne go Du cha” (Ga 3,13).

Ab ba Oj cze! Niech Duch Świę ty
uzdol ni mnie do ży cia Sło wa mi, któ re wy -
po wie dział Je zus w Ogro dzie Oliw nym:
„Wszak że nie jak Ja chcę, ale jak Ty” (Mt
26,39c). Niech Duch Mi ło ści Oj ca i Sy na
uzdol ni mnie do de cy zji, ja ką pod ję ła Ma -
ry ja, któ ra jest, tak sa mo jak Abra ham, naj -
wy bit niej szym przy kła dem po słu szeń stwa
wia ry. Tak Oj cze, to dzię ki po słu szeń stwu
wie rze, Ma ry ja sta ła się dla nas i wszech -
świa ta „Bło go sła wio ną mię dzy Nie wia sta -
mi”. Ab ba! Uzdol nij nas, by śmy by li zdol -
ni uwie rzyć ci, jak Abra ham, co „mu po -
czy ta no za spra wie dli wość” (Ga 3,6).

Ma ry ja da je nam świa dec two swo ją
oso bą, że czło wiek prze mie nio ny przez
Du cha Świę te go jest zdol ny do cze goś

po ludz ku nie moż li we go. Ona prze po wia -
da nam, że: na sze ser ce sta nie się miesz ka -
niem (Bo ga), i nie bę dzie po nu re i smut ne,
ale peł ne świa tła Jej Sy na! Nie speł ni się
to jed nak, gdy za mknie my się na dzia ła nie
Ła ski. Ma ry ja prze strze ga nas mó wiąc ze
smut kiem: wie le mo ich dzie ci nie po zna ło
mi ło ści mo je go Sy na, wie le nie chce Go
po znać. Ach, mo je dzie ci, ile zła ro bią ci,
któ rzy mu szą wi dzieć lub ro zu mieć aby
uwie rzyć!

Przy czy ną tej tra ge dii jest nie tyl ko
złe świa dec two, ja kie sa mi da je my o Ży -
wym, Mi ło sier nym Bo gu, za gu bio nym
bliź nim, szu ka ją cym Mi ło ści i Praw dy.
Ma ry ja z bó lem mó wi o wszyst kich tych
Jej dzie ciach, któ re na zy wa ją sie bie chrze -
ści ja na mi, a któ re to czy cho ro ba bra ku
wia ry. Te dzie ci ro bią wie le zła w so bie
sa mych, a przez to i w świe cie. Świę ty Pa -
weł w li ście do He braj czy ków pi sze:
„Uwa żaj cie, bra cia, aby nie by ło w kimś
z was prze wrot ne go ser ca nie wia ry, któ -
rej skut kiem jest od stą pie nie od Bo ga ży -
we go (...)” (Hbr 3,12).

Ist nie je grzech „za twar dzia ło ści ser ca”,
któ ry do ty ka nie tyl ko oso by nie wie rzą ce,
ale co gor sze wie rzą ce też. Po twier dza ją
to mo je my śle nie, sło wa w dal szej czę ści
te go paź dzier ni ko we go orę dzia. Ko cha ni
Sio stry i Bra cia, sa mi zo bacz cie do ko go
Mat ka, kie ru je swo je sło wa: Na dziei szu -
kaj cie w wie rze, bo wia ra jest ży ciem du -
szy. Po now nie was wzy wam: (...) Mó dl cie
się, aby ście ży li wia rą w po ko rze, w po ko -
ju du cha i peł ni świa tła. (...) nie pró buj cie
na tych miast zro zu mieć wszyst kie go (...)
Apo sto ło wie mo jej mi ło ści, wy któ rzy się
mo dli cie, po świę ca cie się, ko cha cie i nie
osą dza cie (...). 

Bóg jest bar dzo cier pli wy i Mi ło sier -
ny, a na sza Mat ka w Je go mo cy jest w sta -
nie znieść wi dok cier pią ce go Sy na z na -
sze go po wo du. Na praw dę nic się nie
zmie ni ło w me cha ni zmach na sze go grze -
sze nia bo, jak da lej czy ta my w Li ście
do He braj czy ków, po sta wio ne jest tam
zna czą ce py ta nie: Kim rze czy wi ście są ci,
któ rzy, gdy usły sze li, zbun to wa li się? Czyż
to nie wszy scy ci, któ rzy wy szli z Egip tu
pod wo dzą Moj że sza?(...) Wi dzi my za tem,
iż nie mo gli wejść (do Je go od po czyn ku)
z po wo du nie do wiar stwa (Hbr 3,16-19). 

Dla te go Apo sto ło wie mi ło ści Ma ryi
mu szą po zwo lić Je zu so wi ob na żyć się
przed Nim w swo im grze chu, w swo im
„Egip cie”, że by się od grze chu od ciąć, po -
zwo lić wy pro wa dzić się i już tam nie wra -
cać. Mam tu na pierw szym miej scu, sie -
bie sa mą na my śli! Je zu sie, Sy nu Da wi da

uli tuj się na de mną! Ja pra gnę, abyś żył we
mnie, bo chcę się stać, jak za chę ca nas na -
sza mat ka: (...) ży wą ewan ge lią i pro mie -
nia mi świa tła Jej Sy na! Pro szę o to dla nas
wszyst kich, któ rzy ma ją ta kie pra gnie nie
te raz w swo ich ser cach i umy słach! Ty po -
wie dzia łeś Je zu: „Nie przy sze dłem bo -
wiem po to, aby świat są dzić, ale aby świat
zba wić” (J 12,47b). Niech się tak sta nie.

Mój Syn i ja bę dzie my z wa mi, aby za -
chę cać was i do świad czać. Niech bę dzie
Bóg uwiel bio ny w da rze Sy na i Mat ki z Du -
cha Świę te go! Ja już, TU i TE RAZ wiel bię
i wy chwa lam wiel kie dzie ła ja kie uczy ni
Ich obec ność z na mi. Ja już dzię ku ję ra zem
z mo imi Sio stra mi i Brać mi za każ dą za -
chę tę i... do świad cza nie nas! Dzię ku je my
Ci Du chu Świę ty, że mo dlisz się w nas
do Ab ba, zwłasz cza wte dy, gdy te go nie
umie my ro bić, gdy je ste śmy oszo ło mie ni
przez cier pie nie i prze ciw no ści ży cia.

Ma ry jo, pro si my o bło go sła wień stwo
dla na szych Pa ste rzy, któ rych rę ce Je zus
po bło go sła wił, niech sta ną się na po do -
bień stwo Je zu sa – Do bre go Pa ste rza, bo
prze cież: „Przez Nie go otrzy ma li (...) ła skę
i urząd apo stol ski, aby ku chwa le Je go
imie nia po zy ski wać wszyst kich po gan dla
po słu szeń stwa wie rze. Wśród nich je ste ście
i wy po wo ła ni przez Je zu sa Chry stu sa (Rz
1,5-6). „Dla te go [po stę puj cie], jak mó wi
Duch Świę ty: Dziś, je śli głos Je go usły szy -
cie, nie za twar dzaj cie serc wa szych (...)”
(Hbr 3,7-8). Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Sło wo Po zna nia
Jest praw dą, że dro ga w cha ry zma -

tach jest dro gą wia ry. Ni gdy nie je ste śmy
pew ni, że to, co mó wi my, i to co ro bi my,
jest praw dą, aż zo ba czy my owo ce.

W ma ju 1981 ro ku mie li śmy kon gres
cha ry zma tycz ny w Rzy mie, w du żym cen -
trum, któ re na zy wa się Do mus Pa ce. 6 ma -
ja, w no cy, je den z księ ży, któ ry przy je chał
z Ju go sła wii, aby uczest ni czyć w Kon gre -
sie – o. Sla vko, po pro sił, aby śmy po ło ży -
li na nie go rę ce i mo dli li się za Ko ściół ju -
go sło wiań ski. 

Ów ksiądz po wie dział: „Nasz Ko ściół
w Ju go sła wii pod rzą dem ko mu ni stycz -
nym ży je jak spa ra li żo wa ny czło wiek. 
Po łóż cie na mnie rę ce, a ja bę dę re pre zen -
to wał wszyst kich księ ży z Ju go sła wii,
i mó dl cie się za ca ły Ko ściół ju go sło wiań -
ski”. Za czę li śmy się mo dlić, mo dli li śmy
się ję zy ka mi, śpie wa li śmy w ję zy kach
i kie dy już skoń czy li śmy, otrzy ma łem
w ser cu sło wo po zna nia, bar dzo moc ne.
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Wy po wie dzia łem je, nie zda jąc so bie spra -
wy z kon se kwen cji te go pro roc twa. To co
otrzy ma łem, brzmia ło: „Nie mar tw cie się,
Ja wam po ślę Mo ją Mat kę”. By ło to 6 ma -
ja 1981 r., a 24 czerw ca te go sa me go ro ku
w Me dziu gor ju, skąd po cho dził ten ksiądz
ob ja wi ła się Mat ka Bo ża. Pro roc two mó -
wi ło, że by się nie ba li, bo Je zus uka że im
Swo ją Mat kę i ob ja wi owo ce kró le stwa
po ko ju. By ło ich ty le, że bi skup Spli tu,
w czte ry la ta po ob ja wie niach po wie dział,
że ob ja wie nia Mat ki Bo żej w Ju go sła wii
wzbu dzi ły przez te la ta wię cej wia ry niż
pra ca księ ży przez 40 lat. 

Zo bacz cie, jak wiel ka jest na sza
Mat ka. Ona jest Gwiaz dą ewan ge li za cji,
a tam, gdzie się ob ja wia rów nież ewan ge -
li zu je. Duch Świę ty, któ ry jest Ob lu bień -
cem Mat ki Bo żej, dał nam sło wa po zna -
nia, że kil ka mie się cy póź niej Ma ry ja ob -
ja wi się w Me dziu gor ju. Jest rze czą nor -
mal ną, że Ko ściół od ra zu nie po twier dzi
te go ob ja wie nia, kie dy ono jesz cze trwa.
Mu si upły nąć wie le lat, aby moż na by ło
stwier dzić, że jest ono praw dzi we, tak jak
by ło w przy pad ku Fa ti my.
o. Emi lien Tar dif MSC – „Je zus Ży je”

Wiel ka po ku ta
Ogól no na ro do we zgro ma dze nie mo -

dli tew ne, któ re do ko na ło się na Ja snej Gó -
rze w so bo tę 15 paź dzier ni ka 2016 r. – od -
bi ło się sze ro kim echem po zie mi Pol skiej
i po świe cie. Ma te ria ły z Te go Dnia ma my
do stęp ne we wszyst kich me diach, bo na wet
te wro gie nie mo gły na ten te mat mil czeć,
choć chcia ły. Dla te go my ogra ni czy my się
tyl ko do przed sta wie nia związ ków Or ga ni -
za to rów tej ini cja ty wy z Me dziu gor jem: 

1 – Ma ciej Bo da siń ski i Lech Do ko wicz,
za ło ży cie le Fun da cji So lo Dios Ba sta,
świec cy ewan ge li za to rzy, re ko lek cjo ni ści
i fil mow cy, któ rzy na krę ci li pierw szy film
o Me dziu gor ju pt. „Ostat nie we zwa nie”. 

2 – Ks. Do mi nik Chmie lew ski sdb –
Wo jow nik Ma ryi, świa dec two je go po wo -
ła nia przed sta wia li śmy już w Echu 284
z wrze śnia 2011 r.  

3 – Ks. Piotr Glas:
„Od kry łem na no wo
mo je ka płań skie po -
wo ła nie, mo ją wia -
rę... i ro lę ja ką od -
gry wa Mat ka Bo ża w mo im ży ciu...”
– świa dec two po ni żej.

U Bo ga 
wszyst ko jest moż li we
Uro dzi łem się w Pol sce i wy świę co ny

na ka pła na zo sta łem w Pol sce. Obec nie
pra cu ję w An glii już od po nad 20 lat. By -
łem wy świę co ny do kład nie 24 lat te mu
w mie sią cu ma ju. Miesz kam w mie ście
Go sport, nie da le ko Por ts mouth na po łu -
dniu An glii, za miesz ka łym przez oko ło
100 ty się cy miesz kań ców. Jest to pięk na
pa ra fia, po ło żo na nad mo rzem, nad Ka na -
łem La Man che i miesz kam tam już od po -
nad pię ciu lat. 

Od wie dzam Me dziu gor je już od 1996
ro ku i nie mo gę so bie wy obra zić mo je go
ży cia te raz, bę dąc księ dzem, bez te go
miej sca, bez by cia bli sko mo jej Mat ki,
Mat ki Ma ryi. Pierw szy raz kie dy tu taj
przy je cha łem, by ło to 3 ty go dnie po za -
koń cze niu woj ny bał kań skiej. Zo sta łem
tu taj przy wie zio ny przez mo ją zna jo mą,
któ ra po pro stu za bra ła mnie ze so bą. Nie
wie dzia łem do kład nie, gdzie ja dę. Sły sza -
łem wcze śniej o Me dziu gor ju, ale nie by -
łem wiel kim je go „zwo len ni kiem”. W tym
cza sie za czął do ku czać mi ból w ple cach
i z te go po wo du nie by łem szczę śli wy.
Z te go po wo du też nie mo głem za wie le
zro bić i cięż ko by ło mi się po ru szać, cho -
dzić. Na praw dę sta ra łem się jak mo głem,
ale w rze czy wi sto ści chcia łem jak naj -
szyb ciej stam tąd wra cać. 

Pew ne go dnia ta zna jo ma po wie dzia -
ła: „Mam za mó wio ną tak sów kę, po jedź -
my coś po zwie dzać, coś zo ba czyć, zro bić,
mo że na Kri że vac?”. Ja od po wie dzia łem,
że le d wo cho dzę. Jed nak spró bo wa li śmy
się tam udać, ale nie mo głem iść. Po sze -
dłem więc pod Nie bie ski Krzyż i po wie -
dzia łem do niej: „Czy mo gła byś po cze kać,
po sta ram się tyl ko przez chwi lę po mo dlić
na klę czą co”. Więc z bó lem w krzy żu,
z tru dem uklęk ną łem i za czą łem się mo -
dlić. I wte dy coś się wy da rzy ło. Kie dy
wsta łem spod krzy ża, po wie dzia łem
do mo jej zna jo mej: „Prze pra szam, że ka -
za łem ci cze kać te 10 – 15 mi nut na mnie,
kie dy się mo dli łem”. Wte dy ona od po wie -
dzia ła: „Chy ba ksiądz so bie żar tu je? Pro -
szę księ dza, to nie by ło 10 mi nut, to by ły 
3 go dzi ny!”. Nie mo głem w to uwie rzyć.
Nic nie czu łem, nic nie wi dzia łem, nic nie
sły sza łem, by ła to czy sta, pięk na mo dli twa
kon tem pla cyj na pro sto z ser ca. Wy da je mi
się, że to wła śnie był po czą tek mo ich prze -
żyć du cho wych z Na szą Pa nią. 

Od te go cza su przy jeż dżam pra wie
co rocz nie do Me dziu gor ja, jed nak wiel -
ka prze mia na w mo im ży ciu, ja ko księ dza,

do ko na ła się w 2004 ro ku. Zo sta łem mia -
no wa ny pro bosz czem w pa ra fii Jer sey,
na Wy spach Nor mandz kich w Ka na le La
Man che. By łem do pie ro co wy zna czo ny
na to miej sce przez bi sku pa, kie dy oko ło
2-3 mie się cy po tem po pro szo no mnie,
abym udał się z wi zy tą do pew ne go chłop -
ca, któ ry był w szpi ta lu. Miał oko ło 12-13
lat i nic o nim nie wie dzia łem w tam tym
mo men cie, ale te raz już wiem, że przez
wy pa dek sa mo cho do wy, był w tym sta nie
już od siód me go ro ku ży cia. Po ja wi ły się
ata ki epi lep tycz ne, nie mógł uczęsz czać
do szko ły, wpa dał z jed ne go ata ku w dru -
gi, od by wa ło się to co raz czę ściej. Brał
bar dzo du żo le ków, oko ło 30 du żych ta ble -
tek co dzien nie. Stan je go zdro wia unie -
moż li wiał mu cho dze nie do szko ły, ca ły
czas prze by wał w szpi ta lu. Był dwu krot -
nie trans por to wa ny dro gą po wietrz ną
do Lon dy nu. Po dob no pod czas jed ne go
z tych lo tów pra wie umarł bę dąc w po wie -
trzu. Zaj mo wa li się nim naj lep si spe cja li -
ści w Eu ro pie i mi mo to nie po tra fi li po sta -
wić żad nej kon kret nej dia gno zy. 

By łem kie dyś świad kiem jed ne go
z ata ków, był to prze ra ża ją cy wi dok. Stan
zdro wia chłop ca po gar szał się i do wie -
dzia łem się od je go ma my, że po zo stał mu
mo że je den rok ży cia, po nie waż je go ser ce
by ło już bar dzo sła be, z po wo du ilo ści le -
ków oraz sil nych ata ków. Wszyst ko to bar -
dzo go po sta rza ło, a miał za le d wie 13 lat.
Zo sta łem więc po pro szo ny, aby od wie dzić
go w szpi ta lu. Uda łem się tam za tem.
Udzie li łem mu na masz cze nia, po mo dli -
łem się nad nim i wte dy po wie dzia łem:
„Pa nie Bo że, je że li tyl ko mógł bym w ja kiś
spo sób mu po móc”. Jak tyl ko opu ści łem
szpi tal do znał zno wu ogrom ne go ata ku. 

W tym cza sie or ga ni zo wa łem piel -
grzym kę do Me dziu gor ja, pierw szą
w hi sto rii Jer sey. Wie lu lu dzi nie zna ło
jesz cze Me dziu gor ja. Py ta li mnie: „dla cze -
go ksiądz tam je dzie, czy jest tam ja kiś
ma gik, coś ma gicz ne go?”. Ja na to – „że
nie, to jest ME DZIU GOR JE”, a oni da lej
py ta li „a gdzie to jest, gdzieś w Pol sce?”.
Ja mó wi łem im na to, że nie jest to w Pol -
sce tyl ko w Bo śni. Więc uda ło mi się ze -
brać oko ło 15 oso bo wą gru pę, co by ło do -
brą wy mów ką, aby tam po je chać. 

Pew ne go ra zu w nie dzie lę, kie dy prze -
jeż dża łem z jed ne go ko ścio ła do dru gie go,
za miast skrę cić w le wo, w dro gę pro wa -
dzą cą do mo jej ple ba nii, przez po mył kę
– lub nie – skrę ci łem w pra wo. Mia łem już
za wra cać, kie dy na gle po my śla łem so bie:
po ja dę od wie dzić te go cho re go chłop ca.
W tym sa mym mo men cie za świ ta ła mi 
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ta ka myśl, aby ofia ro wać tę piel grzym kę
w je go in ten cji, aby mo dlić się za niego
w Me dziu gor ju. Po je cha łem więc do je go
do mu, po pro si łem je go ro dzi ców, czy
mógł bym z nim po roz ma wiać. Chło piec
był kom plet nie bla dy, do pie ro co po na pa -
dzie bó lów, wy glą dał na praw dę okrop nie.
Kie dy wsze dłem, spy ta łem czy mo gę
z nim po roz ma wiać – zgo dził się. Więc
po wie dzia łem do nie go: „po słu chaj, mam
za miar ofia ro wać mo je mo dli twy w in ten -
cji Two je go wy zdro wie nia. Nie mo gę nic
obie cać, ale wiem w głę bi du szy, że to je -
dy na dro ga do przodu... ale Ty rów nież
mu sisz się mo dlić”. 

Po nie waż on nie mógł po dró żo wać, na -
wet au to bu sem do szko ły, tak był scho ro -
wa ny. Po wie dzia łem do nie go: „Po ja dę
do Me dziu gor ja, Ty zo sta niesz tu taj
w Jer sey i bę dę się za Cie bie mo dlił.
Stwo rzy my pe wien most – du cho wy
most. Ty módl się ty le ile dasz ra dy, ze
swo imi ro dzi ca mi, a ja bę dę mo dlił się
w Me dziu gor ju”. (cdn)

„Wie rzę w Me dziu gor je” – 6

Stud nia Ja ku bo wa – 1

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam was
wszyst kich do pod ję cia de cy zji o świę -
to ści. Nie chaj świę tość, ko cha ne dzie ci,
za wsze i w każ dej sy tu acji bę dzie
na pierw szym miej scu w wa szych my -
ślach, w pra cy i w mo wie. Prak ty kuj cie
świę tość, a po wo li, krok po kro ku, mo dli -
twa i de cy zja o świę to ści wnik nie do wa -
szych ro dzin. Bądź cie re ali sta mi w sto sun -
ku do sie bie sa mych i nie przy wią zuj cie
się do rze czy ma te rial nych, lecz do Bo ga.
Nie za po mi naj cie rów nież, ko cha ne dzie -
ci, że wa sze ży cie prze mi ja ja ko ten kwiat.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie” (25.08. 2001).

Nie wiem zno wu od cze go mam za -
cząć? Chcąc opi sać wszyst ko do kład nie
co da ne mi by ło prze żyć i do świad czyć
dzię ki Bo gu, dzię ki Mat ce Bo żej, dzię ki
wszyst kim Świę tym mu siał bym pi sać
chy ba przez kil ka dni. Wró ci łem 15 paź -
dzier ni ka 2016 r. – z trze ciej w tym ro -
ku, a w su mie pią tej mo jej piel grzym ki
do Me dziu gor ja. Wszyst ko wła śnie
o czym za chwi lę na pi szę za czę ło się
w 2014 r. na Mla di fe ście, na mo im
pierw szym wy jeździe, na mo jej pierw -
szej piel grzym ce wła śnie do Me dziu gor -
ja po spo wie dzi ży cia, po po jed na niu
z Bo giem, po Da rze Łez. Opi sy wa łem 
to w swo im świa dec twie pt. „Wie rzę

w Me dziu gor je”, któ re go ostat ni od ci -
nek był rok te mu w li sto pa dzie.

Wła śnie od tam tej po ry to wa rzy szą mi
zna ki, zda rze nia, sło wa, któ re po cho dzą
pro sto od Bo ga. Po wiem szcze rze – nie
szu kam te go, nie do szu ku ję się cze goś
w ja kimś zda rze niu, czy sło wie. To przy -
cho dzi nie po wiem że sa mo, gdyż dzi siaj
wiem że z Du chem Świę tym. Wy tłu macz -
my so bie od ra zu jed ną spra wę: nikt nie jest
wy bra ny przez Bo ga, nikt nie jest wy bra ny
przez Du cha Świę te go tak, jak je mu to się
wy da je, a zwłasz cza lu dziom, któ rzy do -
zna li czy to spo czyn ku w Du chu Świę tym,
czy Da ru Łez, czy Da ru wy chwa la nia Bo -
ga Ję zy ka mi, czy Da ru pro roc twa, itd. Każ -
dy przed Bo giem jest ta ki sam. 

Bóg jest two im Oj cem i masz pra wo
od Nie go wy ma gać i pro sić o co tyl ko
chcesz ale do pie ro wte dy, gdy ze rwiesz
z grze chem cięż kim i wte dy kie dy za -
czniesz wal czyć z każ dym in nym na wet
two im zda niem lek kim grze chem. Ze rwa -
nie z cięż kim grze chem jest to po wrót wła -
śnie do Bo ga Oj ca. Wszyst ko to od by wa
się pod czas szcze rej spo wie dzi. Wte dy do -
pie ro Bóg wkra cza w na sze ży cie. Wy star -
czy cza sa mi po wie dzieć do Nie go kil ka
szcze rych słów i za cze kać na od po wiedź -
czy to wła śnie przez ja kieś sło wo, któ re
nas do tknie, czy przez ja kieś zda rze nie,
czy przez ja kiś do tyk czy sto du cho wy, itd.
Do bra nie bę dę się zbyt nio nad tym roz -
wo dził, po wiem krót ko i na te mat: ode zwij
się do Bo ga szcze rze, a On ode zwie się
do cie bie. Na pi sa łem, że każ dy ma pra wo
od Bo ga jak od swe go Oj ca wy ma gać.
Trze ba do dać od ra zu, że to wszyst ko dzia -
ła rów nież w od wrot ną stro nę i Bóg bę dzie
w tym mo men cie wy ma gał bar dzo wie le
od cie bie i ode mnie.

Za cznę od koń ca że by by ło ła twiej.
Wczo raj szy wie czór, tj. 21.10., czy tam
na głos Księ gę Psal mów, do kład nie
Psalm 53. Ostat nie dwa zda nia te go psal -
mu wstrzą snę ły mną. Po wie dzia łem po ich
prze czy ta niu, że już w Sta ry Te sta men cie
na pi sa no o Me dziu gor ju. Cy tat: „Ach
obyż wresz cie przy szła Izra elo wi ze Sy jo -
nu po moc. Gdy Bóg od mie ni kie dyś lo sy
swe go lu du, bę dzie się cie szył Ja kub, ura -
du je się Izra el”. W tym mo men cie ktoś za -
py ta i co tu ta kie go wiel kie go? 

Me dziu gor je, je że li ktoś jest w te ma -
cie, jest ostat nim miej scem ta kich ob ja -
wień. To jest za po wie dzia ne przez Mat kę
Bo żą. Czy li wię cej ta kich ob ja wień nie bę -
dzie jak La Sa let te, Gwa de lu pa, Lo ur des,
Fa ti ma, itd. Na stęp ne sło wa Mat ki Bo żej:
co roz po czę łam w Fa ti mie za koń czę

w Me dziu gor ju. Wcze śniej sze sło wa
z Fa ti my: na koń cu mo je Nie po ka la ne
Ser ce za try um fu je. Gdy tyl ko prze śle dzi -
my te kil ka zdań to, czy nie uzna my – je -
że li oczy wi ście w to wie rzy my – że Bóg
po przez Ma ry ję od mie ni lo sy swo je go lu -
du? Te raz na stęp ne py ta nie: pod ja kim we -
zwa niem a za ra zem pa tro nem jest pa ra fia
i ko ściół w Me dziu gor ju? Każ dy kto tam
był wie, że pie czę nad tą pa ra fią trzy ma
św. Ja kub i je go po do bi zna znaj du je się
ko ło Ta ber na ku lum. Czy li kto bę dzie się
cie szył? Tak, jak jest za po wie dzia ne: Lud
i Ja kub. Jesz cze wró cę do dzie się ciu ta -
jem nic z Me dziu gor ja. Wszyst ko wy glą da
na to, że po przez te ta jem ni ce, czy li po -
przez in ter wen cję Bo żą świat zo sta nie od -
mie nio ny. W to już ja ko chrze ści ja nie nie
ma my się wgłę biać. Mat ka Bo ża nie
na dar mo po wta rza cią gle: „Mó dl cie się,
mó dl cie się, mó dl cie się. Mó dl cie się
za wszyst kich, zwłasz cza za tych któ rzy
nie po zna li mi ło ści Bo żej”.

Mu szę za zna czyć, że pod czas ostat -
nich wy jaz dów do Me dziu gor ja do -
cho dzi do ostrej wy mia ny zdań a za ra zem
po glą dów z mo jej stro ny z Ka pła na mi.
Cza sa mi czło wiek pod nie sie głos. Uwa -
żam, że na koń cu za wsze trze ba po dać
so bie rę kę i roz stać się w zgo dzie. Tak by -
ło i tym ra zem. Po ta kiej wła śnie roz mo -
wie po sze dłem po iry to wa ny do Ko ścio ła.
Ró ża niec – czło wiek nie mo że się sku pić,
po czą tek Mszy Świę tej – czło wiek nie
mo że się sku pić. Ka za nie i sły szę sło wa
Ka pła na, któ re mnie zno wu tknę ły. Tak
jak by mó wił Je zus: „Idziesz do brą dro gą.
Nie wstydź się że je steś chrze ści ja ni -
nem”. Z Me dziu gor ja wró ci li śmy w so -
bo tę. W nie dzie lę opo wia dam żo nie o ca -
łej tej sy tu acji a na stęp nie wzią łem do rę -
ki książ kę pt.: „Świa dec two” – Ali cji
Len czew skiej i czy tam sło wa: „Nie wątp.
Da łem ci po wo ła nie opar te o dzie cię cą
uf ność, gdzie uzna wa ne jest sły sze nie
Mnie i przyj mo wa nie na tchnień Du cha.
Nie zra żaj się tym, co twier dzą in ni, któ -
rzy nie otrzy ma li ta kich da rów choć by
waż ne funk cje spra wo wa li w Mo im Ko -
ście le. Bądź po słusz na na ka zom, któ re
cie bie obo wią zu ją, ale nie gaś w so bie
ognia, ja ki roz pa li łem i nie od wra caj się
od mo ich na tchnień. Po wie rzaj Mi wszel -
kie tro ski, bądź pod da na Mi i idź za zna -
ka mi ja kie ci da ję”. 

Po wiem mo że po krót ce coś o tej au tor -
ce, któ ra mię dzy in ny mi or ga ni zo wa ła
piel grzym ki do Me dziu gor ja ze Szcze ci -
na. Ma ło zna na Pol ska mi stycz ka, któ ra
mia ła moż li wość roz mo wy a na stęp nie
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wi dze nia Je zu sa. Z roz mów na po le ce nie
wła śnie Je zu sa mia ła spo rzą dzać no tat ki,
z któ rych jest wła śnie ta książ ka. Każ dy
kto ją czy ta, po wi nien wła śnie pod ło żyć
swo je imię pod Ali cję, aby zro zu mieć co
mó wi do każ de go z nas Je zus. Po jej
śmier ci, a zmar ła nie daw no bo w 2012 r.,
za pi ski przed sta wio no ar cy bi sku po wi
An drze jo wi Dzię ga, któ ry po wo łał
do zba da nia tych za pi sków spe cjal ną
Ko mi sję. Książ ka jest za twier dzo na
i po sia da Im pri ma tur Bi sku pa Hen ry ka
Wej ma na. (cdn)

To masz

Brat Elia
w Pol sce

16–20 czerw ca 2016 r. 
Wie licz ka 16.06.2016 r.

Ho mi lia don Mar co – 2

Kie dy się opa mię tał zo ba czył, że jest
przed fi gu rą Pie ty Mat ki Bo żej. Pod niósł
się, po szedł do ko ścio ła, upadł na ko la na
przed Ta ber na ku lum i zde cy do wa nie, z si -
łą po wie dział swo je: TAK! Niech się sta -
nie Two ja wo la! Po tem uda je się do re -
frek to rium z in ny mi brać mi i wszy scy
współ bra cia by li wpa trze ni w nie go. Ca ła
je go po stać by ła oto czo na oświe co ną au -
re olą, a on te go nie był świa do my, a bra -
cia to wi dzie li. 

Wraz z po ja wie niem się tych styg ma -
tów, po ja wia ją się rów nież in ne fe no me ny
w je go ży ciu, przede wszyst kim mę ka,
cier pie nie Je zu sa Chry stu sa. To je go cier -
pie nie ma miej sce szcze gól nie w okre sie
Wiel kie go Ty go dnia, od Wiel kie go
Czwart ku do Wiel kiej So bo ty, wte dy prze -
ży wa w swo im cie le mę kę Chry stu sa. Je -
go cia ło wów czas jest ca łe we krwi,
od gło wy po no gi. Nie jest to tyl ko ja kieś
zja wi sko ze wnętrz ne na je go cie le, ale brat
Eliasz cier pi rów nież bar dzo w swo im ser -
cu, w du szy. Do tych cier pień cia ła i du szy
do cho dzą jesz cze drę cze nia przez dia bła.
Za nim po ja wi ły się te sza tań skie drę cze -
nia, Oj ciec Pio prze strze gał i uprze dzał go
o tym nie bez pie czeń stwie i aby uwa żał.
Ale on nie był te go ani świa do my, ani
przy go to wa ny na ta kie dzia ła nie złe go. 

W cza sie, kie dy brat Eliasz był
w klasz to rze peł nił funk cję za kry stia na.
W związ ku z peł nio ną funk cją za wsze
dbał o to, aby klasz tor na Wiel ka noc był

wy sprzą ta ny i wszyst kie ław ki sta wiał
w pio nie, aby do brze wy sprzą tać moż li wie
jak naj do kład niej pod ło gę. Kie dy był sam,
ro biąc wła śnie ta kie prząd ki, po le ru jąc po -
sadz kę w pew nym mo men cie usły szał
strasz ny ru mor. Oka za ło się, że te wszyst -
kie ław ki za czę ły się na nie go wa lić jak
w do mi no. In nym ra zem sza tan po ka zał
mu się ja ko wąż i też go za ata ko wał. Kie -
dy in dziej sza tan wy cią gał go z klasz to ru
na śla du jąc głos ja kie goś za kon ni ka czy
wo ła ją cej go ma my. In nym ra zem wy cią -
gnął go z ta ką si łą i ude rzył w mur jak
szma tą, że kie dy współ bra cia go zna leź li,
my śle li, że jest mar twy, ta ki był po obi ja ny
i wy czer pa ny. Za wsze po ta kim wy da rze -
niu, ta kim ata ku, ob ja wia się mu Mat ka
Bo ża i przy no si mu „nie bie ski po karm”,
że by po sta wić go na no gi, aby do dać mu
sił fi zycz nych do po wsta nia. Brat Eliasz
za py tał Ma ry ję dla cze go mu si tak cier -
pieć? Mat ka Bo ża od po wie dzia ła mu, że
je go cier pie nia po ma ga ją wy ba wiać du sze
z czyść ca. 

Kie dy po ja wi ły się te styg ma ty oj co -
wie ka pu cy ni wy sła li go do Ame ry ki
na szcze gó ło we ba da nia, że by ten fe no -
men prze ba dać, czy to jest rze czy wi ście
praw da czy jest to je go mi sty fi ka cja. By ła
to kli ni ka w No wym Jor ku i ba da nia prze -
pro wa dzo no pod czas Wiel kie go Ty go -
dnia. Ba da nia prze pro wa dzi li naj lep si
spe cja li ści psy cho lo dzy, psy chia trzy, chi -
rur dzy, in ter ni ści itd. Le ka rze stwier dzi li,
że ten fe no men nie jest ja kimś wy my słem
bra ta Elia sza, to nie jest je go ja kieś oszu -
stwo, tyl ko jest to zja wi sko, któ re go nie da
się zde fi nio wać. 

Po kil ku la tach brat Eliasz zro zu miał,
że to, cze go od nie go pra gnie Bóg, to nie
dal szy po byt w klasz to rze ka pu cy nów, ale
ma pójść swo ją dro gą. W ro ku 1995 opu -
ścił klasz tor ka pu cy nów i przez 5 lat ży je
sam utrzy mu jąc się z wła snej pra cy.
Pod ko niec 2000 ro ku brat Eliasz prze by -
wał przez 4 mie sią ce we wspól no cie
Mon te Ol li viet to Mag gio re w po bli żu Sie -
ny. W do świad cze niu mil cze nia, me dy ta -
cji, przy go to wy wał się do te go, co mia ło
się stać je go mi sją.

W tym mo men cie, kie dy Jan Pa weł II
za my kał Wiel ki Ju bi le usz 2000, kie dy za -
pra szał ca ły Ko ściół, aby wy pły nąć
na głę bię, wów czas to brat Eliasz roz po -
czął swo ją mi sję. Wspo ma ga ny przez
przy ja ciół i wo lun ta riu szy, któ rych miał
wo kół sie bie za czął jed no czyć lu dzi wo -
kół sie bie. Na te spo tka nia za wsze przy -
jeż dża ło wie lu lu dzi i chęt nie słu cha ło je -
go na ucza nia. Pod czas każ de go ta kie go
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spo tka nia mia ły miej sce ja kieś nad zwy -
czaj ne zna ki – uzdro wie nia cia ła i du szy,
na wró ce nia, ro ze zna nie i od kry cie po wo -
ła nia np. w wie rze, oświe ce nie, rów nież
eg zor cy zmy wo bec osób znie wo lo nych. 

W 2003 ro ku brat Eliasz osiadł w jed -
nym z opusz czo nych klasz to rów w Ca lvi
dell’Um bria, któ ry znaj du je się po mię dzy
Rzy mem a Asy żem – w po ło wie dro gi,
100 km od Rzy mu i ty le sa mo od Asy żu.
W tym miej scu był, opusz czo ny, za nie -
dba ny klasz tor fran cisz kań ski cał ko wi cie
znisz czo ny. Był za ro śnię ty tra wą, po krzy -
wa mi i krza ka mi, któ re wy cho dzi ły po nad
dach. I to by ło miej sce, któ re Pan Bóg wy -
brał dla bra ta Elia sza. Brat Eliasz wspo -
ma ga ny przez Opatrz ność Bo żą, naj pierw
za czął w tych wa run kach żyć i spać sam,
nie ma jąc nic do na kry cia się, nie mó wiąc
o da chu nad gło wą, bo go nie by ło tyl ko
gwiaz dy. Dzi siaj klasz tor jest od bu do wa -
ny, od re stau ro wa ny i ma wy gląd pier wot -
ny. Brat nie miesz ka już sam w tym klasz -
to rze. Jest oto czo ny współ brać mi i z ni mi
dzie li swo je ży cie na mo dli twie. 

Ta wspól no ta – ro dzi na na zy wa się
Apo sto ło wie Bo ży. Jest to cen trum gło sze -
nia wia ry. Pod ko niec każ de go mie sią ca
brat Eliasz spo ty ka się z ty sią ca mi piel -
grzy mów, któ rzy przy by wa ją z ca łe go
świa ta. Kie dy otrzy mu je za pro sze nie z ze -
wnątrz, ta kie jak to z Pol ski, to od po wia da
na nie. Ta kie za pro sze nie jed nak mu si być
po twier dzo ne przez bi sku pa miej sca.
Wów czas przy jeż dża, że by wy gło sić ka te -
che zę i udzie lić bło go sła wień stwa. Oprócz
Eu ro py, Brat był w Afry ce i Azji, a tak że
w Oce anii, trzy ra zy w In do ne zji, gdzie
pań stwo jest w więk szo ści mu zuł mań skie. 

Tak że cel – za da nie bra ta Elia sza jest
roz bu dze nie wia ry i utwier dze nie lu dzi
w wie rze i na dziei. Przy po mi na wszyst -
kim, że na le ży my do Bo ga, że je ste śmy
wszy scy Je go dzieć mi i że Pan Bóg ni gdy
nas nie opusz cza. Brat Eliasz ma ten cha -
ry zmat, aby roz wi jać i umac niać tych,
z któ ry mi się spo ty ka. Brat Eliasz nie
skoń czył ja kichś spe cjal nych stu diów teo -
lo gicz nych. Nie jest też dok to rem teo lo gii.
Oj ciec Pio po wie dział mu kie dyś, że jest
„osioł kiem Bo żym” i dzię ki te mu nie je -
den raz wpra wi wiel kich te go świa ta
w kło po ty. Brat Eliasz na zy wa sie bie piel -
grzy mem dla świa ta i przez świat. Jest
do dys po zy cji dla wszyst kich, bez żad nej
róż ni cy ko lo ru, ra sy, róż nic kul tu ral nych
itd. Oczy wi ście ży je z Opatrz no ści Bo żej.
Dla te go w je go imie niu dzię ku ję wam
za wa szą ofiar ność i wa szą cier pli wość.
Dzię ku je my bar dzo. Amen.
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Książ ki
ks. Giu sep pe To ma sel li – Twa rzą w twarz
z de mo nem – 3.00 zł
Glo ria Po lo – „Tra fio na przez pio run” – 4.00 zł
Ca ta li na Ri vas – „Prze ży cia Mi stycz ne” – 7.00 zł
Orę dzia Mat ki Bo żej – 25.00 zł 
Mo dli tew nik me dziu gor ski „Mó dl cie się...”
– 10.00 zł 
Mo dli tew nik „Nieść Po kój” – 8.50 zł 
„Nie bę dziesz miał bo gów” – 15.00 zł
ks. Pie tro Zo rza – „Dro gie dzie ci, dzię ku ję 
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”
– 29.00 zł
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Spo tka nie
z Bo giem Ży wym” – 20.00 zł
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Ha gio te ra pia”
(Pod sta wy i Od kry cie Ha gio te ra pii – ra zem)
– 18.00 zł
s. M. Usha – „Dro ga do Uzdro wie nia” – 15.00 zł
o. An drea D’Asca nio – „Oj ciec mó wi
do Swo ich dzie ci” – 5.00 zł
o. A. D’Asca nio – „Uśmiech Oj ca Pio” – 8.00 zł
o. S. Bar ba rić – „Post i Mo dli twa” – 10.00 zł
o. Sla vko Bar ba rić, o. Jo zo Zo vko – „Dro ga
Krzy żo wa” – 12.00 zł
o. Jo zo Zo vko – „Z Ma ry ją na oj czy stych
dro gach Je zu sa” Roz. ró żań co we – 11.00 zł
o. Li vio Fa zan ga – „Vic ka mó wi do mło dych
i do ro dzin” – 25.00 zł
o. Li vio Fa zan ga – „Dla cze go wie rzę 
Me dziu gor ju” – 15.00 zł Nakład: 11.900 egz.
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Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Echo 346

1 li sto pa da ks. An drzej Ma cio łek – po słu -
gu ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran -
kie wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.11.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.11 w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na -
szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo -
wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do
łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

8 grud nia, 12.00–13.00 Go dzi na Ła ski. 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo żeń -
stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych i cie le -
snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je zus, ze śle
swe prze ob fi te Mi ło sier dzie, je że li do brzy lu -
dzie bę dą sta le mo dlić się za swych grzesz nych
bra ci” – Mat ka Bo ża w Mon ti chia ri.

ME DZIU GOR JE – 2016
• 28 gru dzień– 5 sty czeń – SYL WE STRO WA

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Od Redakcji

Płyt ki z re ko lek cji:
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Ha gio te ra pia.
Nie moc chrze ści jan  – dla cze go?” – 10,5 h
– 15.00 zł
ks. prof. Jan Sieg TJ – „Je dy ny ra tu nek 
to Mi ło sier dzie Bo że” – 3,5 h – 8.00 zł
o. S. Bar ba rić – „Post i Mo dli twa” – 7 h – 15.00 zł

Pie śni Me dziu gor skie MP3: 
Pie śni ad o ra cyj ne – 5 h – 10.00 zł
Pie śni fe sti wa lo we – 4 h –10.00 zł

Ka se ty DVD: 
„Me dziu gor je u pro gu trze cie go ty siąc le cia”
– 1h. tł. na j. pol ski – 15.00 zł
„o. Ma rin ko Šako ta w Pol sce” – 10.00 zł
„Tra fio na przez pio run – Glo ria Po lo” 
– Spo tka nie w Kra ko wie – 2h – 10.00 zł

Ob raz ki i De wo cjo na lia:
1. Róż ne ob raz ki z mo dli twa mi – 0.15; 0.20;
0.25; 0.30; 0.50 zł
2. Ze sta w ob raz ków z mo dli twa mi 
po dyk to wa ny mi przez Mat kę Bo żą Je le nie
Va si lij – 1.50 zł
3. Zestaw 23 obrazków z modlitwami 
na różne okazje – 5.00 zł
4. Ko ron ki me dziu gor skie: drew nia ne – 3.50 zł
i ko ra li ko we – 4.00 zł
5. Mar ga ret ki (kpl. 8 szt.) – 6.00 zł
6. Ob raz ki Mar ga ret ko we – 1.00 zł
7. No wen na Pom pe jań ska – 0.25 zł 
8. Świecz ka z wi ze run kiem Go spy – 15 zł

Oferta Wydawnicza „Królowej Pokoju” 

Akt in tro ni za cji
Uro czy sto ścią Chry stu sa Kró la za -

koń czy się ofi cjal nie Ju bi le uszo wy Rok
Mi ło sier dzia, ale nie za koń czy się mi ło -
sier dzie wy ra ża ne w na szych uczyn kach
i miej my na dzie ję, że Mi ło sier dzie Bo że,
któ re jest ostat nią de ską ra tun ku dla ludz -
ko ści przed Bo żą spra wie dli wo ścią – jak
po wie dział Pan Je zus do św. Fau sty ny. 

Dla te go kie dy Nie bo da je nam ko lej ną
szan sę – przez ob ja wie nia słu gi Bo żej Ro -
za lii Ce lak – aby Chry stu sa in tro ni zo wać
na Kró la Pol ski, uznać Je go wła dzę i pod -
dać się Je go wła da niu – nie ocią gaj my się
z od po wie dzią na to we zwa nie Nie ba.
19 li sto pa da 2016 ta ki Akt ma być uczy -
nio ny w kra kow skich Ła giew ni kach a 20.
we wszyst kich ko ścio łach Pol ski, cho ciaż
nie speł nia on wa run ków po da nych w ob -
ja wie niach, to i tak do brze, że coś się

w tym te ma cie ru sza. Po świę ce nie świa ta
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi, też prze pro -
wa dza no kil ka ra zy, aby do peł nić wa run -
ków, o któ rych mó wi ły Dzie ci z Fa ti my. 

Echo Me dziu gor ja, na sza pol ska wer -
sja, uczy ni ła ta ki Akt 18 lat te mu, za co
Bo gu niech bę dą dzię ki.

Rok Âwi´ty
Miłosierdzia

Niech w tych na szych po czy na niach
wsta wia się za na mi trzy na sto let ni mę czen -
nik Chry stu sa Kró la, ka no ni zo wa ny w tych
dniach, św. Jo se San chez del Rio. Amen. 

ps. Na dal po le ca my re ko lek cje
prze pro wa dzo ne na te mat Mi -
ło sier dzia przez śp. ks. prof. Jan
Sieg TJ – „Je dy ny ra tu nek to
Mi ło sier dzie Bo że” (MP3 – 3,5h) 
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